
Problem budow y zapór w  parkach narodowych 
i rezerwatach

W  w ie lu  państwach rozwój przemysłu i rozpowszechnie- 
nowoczesnych udogodnień domowych takich, jak e lek

tryczne ogrzewanie i k lim atyzacja  mieszkań, elektryczne pra l- 
k i, iodow ki automatyczne zm ywaki itp., hamowane sa przez 
S S  medobor fn e rg ii e lektrycznej, oddawanej raczej na po- 
rzeby przemysłu. Zwłaszcza w  okresie „szczytów", czy li tych 

por doby, w  k tó rych  zużycie prądu jest największe, sprawa 
zaspokojenia potrzeb wszystkich odbiorców staje się poważ- 
p S  zagadnieniem. Dlatego też aby zwiększyć moc energii 
'  l ir y c z n e j buduje się coraz to nowe elektrownie, z k tórych  

najbardzie j ekonomiczne są siłownie wodne. One bowiem po- 
zwaiają na oszczędzanie węgla, dostarczają najtańszego prądu 
w  . rybnego , a w  dodatku mogą w  dowolnym  czasie przery- 
' ac Produkcję i  podejmować ją  ponownie, co ma szczególne 
naczenie, jeś li chodzi o pokryw anie wzmożonego zapotrze- 

oowania energii e lektrycznej w  okresie „szczytów".
, p rąd e lektryczny w ytw arzany w  s iłow n i wodnej jest tym  

anszy im w iększy jest spadek wód poruszających je j tu rb in y  
a  tego powodu często ostatnio na rzekach w ykorzystyw anvch 
ao energetycznych sztucznie zwiększa się spadek wody
Jh?®z odprowadzanie je j podziemnym tunelem, łączącym 
zb iorn ik u tw orzony w  górnym odcinku rzeki z e lektrow nią 
położoną w  dolnym  je j biegu. Z punktu widzenia energetyków 

go rodzaju  ujęcie rzeki jest najkorzystniejsze, ale sprawa 
JL ma mriJ  Jesf cze asP ^t. Bystre rzeki p łyną bowiem zazwy- 
irh  l i WiSr0d m al°w n iczych górskich okolic, toteż przegradzanie 
w r W lm  zaPorami lub  osuszenie ko ry ta  na pewnym odcinku, 
ze c rfypa. u odprowadzenia wód tunelem, spotyka się często 
ceió^rZ6C1Weii1 większości społeczeństwa, któ ra  nie chce dla 
sweon gospodarczych poświęcać najpięknie jszych zakątków 

3 kra ju . Obecnie na p rzykład  spór ta k i toczy się w  Japo-

A N TO N IN A  LEN KO W A

3



nii. W  państwie tym  zaprojektowano wybudowanie zapór do
linow ych  na terenie trzech parków  narodowych: Czubu-San- 
gafeu, Daisetsuzan i N ikko. Inżyn ierow ie  m otyw ują  inwazję na 
te  p a rk i potrzebą szybkiego zwiększenia energii e lektrycznej 
w  związku z ogromnym przyrostem  ludności i koniecznością 
dalszej rozbudowy przemysłu.

Park N arodowy Czubu-Sangaku znajduje się w  środkowej 
części w yspy Hondo i zajm uje 1699 km 2 pow ierzchni w  obsza
rze A lp  Japońskich. Przez góry te, sięgające na terenie Parku 
3000 m n.p.m., przedziera się rwąca rzeka Kurobe, tworząc 
przełom długości 80 km, jeden z najwspanialszych, jak ie  is t
n ie ją  w  Japonii. Strome ściany skalne wznoszą się tam ponad 
kory tem  te j rzeki do 300 m, a m iejscami nawet do 500 m.

Na rzece Korube istn ie ją  już trzy  s iłow nie wodne, a ostat
n io zaprojektowano budowę jeszcze jednej, tym  razem w  ob
rębie samego Parku. W ody spiętrzone w  górnym  odcinku rzeki 
m ia łyby  być —  wedle planu —  odprowadzane podziemnym 
tunelem do e lektrow n i położonej poniżej, zaś przełom zostałby 
pozbawiony wody i tym  samym u ległby całkow item u znisz
czeniu.

Park N arodow y Daisetsuzan (W ie lk ie  Śnieżne Góry) obej
m uje 2321 km 2 wulkanicznego terenu w  centrum wyspy Hok- 
kaido. W śród dziewiczych lasów w  głębokim  do 2000 m kanio
nie wyżłob ionym  w  pokryw ie  law ow ej p łyn ie  rzeka Iszikard. 
N ajp iękn ie jszy je j odcinek, zwany Ioun-K io, zagrożony jest 
planem budowy zapory oraz tunelu, k tó ry  odprowadzałby na
gromadzone w  zb iorn iku  w ody z pom inięciem naturalnego 
ko ry ta  rzeki.

Trzecim parkiem  japońskim, w  k tó rym  projektowana jest 
kaskada wodna, jest Park N arodow y N ikko. Leży on na wyspie 
Hondo, na północ od miasta Tokio. Jest jednym  z najbardzie j 
uczęszczanych parków  japońskich, gdyż wspania ły jego k ra j
obraz przyciąga setki tu rystów  przyjeżdżających tu  przeważ
nie z Tokio i Jokohamy. Można w  n im  upraw iać wspinaczki 
wysokogórskie na stokach wulkanów, zażywać kąp ie li w  gorą
cych źródłach oraz zwiedzać zabytkowe starożnytne świątynie. 
Znaczną część pow ierzchni Parku zajmuje kra ina  jezio r i mo
kradeł, wzniesiona na wysokości 1400 m n. p. m. M alownicze 
te bagna, rozciągające się na pow ierzchni 810 ha, pokry te  są 
przez większą część roku  barwnym  kobiercem roś lin  wodnych. 
Zalegają one n ieckowaty płaskowyż ograniczony masywem 
w ulkanu H iuczidake i górą Szibutsu, z k tó rych  sp ływają liczne 
strum ienie zasilające miejscowe jeziorka. P ro jekt przew iduje
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zamknięcie ujścia te j szerokiej k o tlin y  zaporą 100 m wyso
kości i 1 km  długości, w  celu utworzenia zb iornika o pojem
ności 720 m ilionów  m3. Realizacja te j inw estyc ji zniszczyłaby 
niezwykle bogatą florę, wśród k tó re j w iele jest endemitów, 
oraz osobliwą miejscową faunę. W  obronie tych  wartości jak  
i p rzyrody poprzednio w ym ienionych parków występują nie 
ty lko  japońskie czynnik i ochraniarskie, ale znaczna część

Ryc. 1. Zagrożony osuszeniem prze łom  rz e k i K u ro be  w  ja p o ń sk im  P a rku  
N a rod ow ym  Czubu-Sangaku. Ściany w ąw ozu wznoszą się 2000 m  ponad

poziom em  rz e k i

społeczeństwa. Japonia ma wprawdzie n iezw ykle  urozmaicony 
kra jobraz jednakże z powodu znacznego zagęszczenia ludno
ści, dochodzącego ostatnio do 623 mieszkańców na m ilę kw a
dratową, powierzchnia obszarów nie zagospodarowanych 
w  tym  k ra ju  stale się zmniejsza. W  te j sytuacji ochrona p rzy
rody trudna jest do przeprowadzenia, jest jednak zarazem bar
dzo ważna, chodzi tu  bowiem o zapewnienie ludności m ożli
wości w ypoczynku wśród pięknej przyrody. Jest w ięc nadzieja, 
¿e liczne protesty przeciwko planowanym inwestycjom , prze
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kazane w  te j sprawie rządowi japońskiemu, odniosą pożądany 
skutek.

Drugim  kra jem , w  k tó rym  sprawa wykorzystania  energii 
wodnej na obszarze chronionym  była  przedmiotem k ilk u le t
nich sporów i dyskusji, jest Szwajcaria. Stwierdzono tam już 
dawno, że zarówno okręg Engadynu jak  i przyległe obszary 
należące do W łoch i A u s tr ii są szczególnie bogate w  zasoby 
wodne. Na te j podstawie w  1947 roku  pow sta ły w  Szwajcarii 
pierwsze p lany budowy s iłow n i w  Dolnym  Engadynie. Choć 
teren ten n ie należy do szwajcarskiego Parku Narodowego, 
jednak już  w tedy m iejscowe czynn ik i ochraniarskie b y ły  n im i 
zaniepokojone w  obawie, że prędzej czy później energetycy 
zechcą wykorzystać w ody Parku. Istotnie w  1955 roku  opra
cow ali oni p ro jekt, k tó ry  crodził już bezpośrednio w  n ienaru
szalność szwajcarskiego Parku Narodowego. Wedle tego p ro 
jektu  w ody górnego Innu (Inn jest dopływem  Dunaju), trzech 
jego lewobrzeżnych dop ływ ów  oraz w ody ze zb iornika Val 
Chamuera m ia ły  być doprowadzane tunelem do miejscowości 
S-cbanf. Stąd przepompowywano by je podziemnym tunelem 
przebitym  przez teren Parku o 40 m w yżej od zb iornika Pras- 
pól, którego utworzenie zaplanowano pośrodku Parku w  do li
nie rzeki Spoi. P ro jekt przew idyw ał ponadto, że część zgroma
dzonej w ody będzie spływała z tego zb iornika innym  tunelem 
do e lektrow ni w  Pradella, m iejscowości znajdującej się poza 
Parkiem, część zaś będzie przepompowywana trzecim  tunelem 
poprowadzonym w  górę, równolegle do ko ry ta  rzeki Spoi. 
Tym  ostatnim tunelem woda byłaby odprowadzana poza obręb 
Parku, do do liny  L iv ido  należącej ju ż  do te ry to rium  W łoch. 
W  do lin ie  te j miano zbudować jeszcze jeden sztuczny zbiornik.

G igantyczny ten plan nie znalazł uznania w  szerokich ko 
łach społeczeństwa szwajcarskiego i dlatego pod naciskiem 
op in ii zupełnie zmieniono p ie rw o tny  pro jekt. W  grudniu 1958 
roku zdecydowano ostatecznie nie budować w  Parku żadnej 
zapory. Na mocy um owy zawartej m iędzy rządami Szwajcarii 
i W łoch, w ody Spoi zostaną spiętrzone po stronie w łoskie j 
w  dolin ie  L iv ig ino, a w ięc znacznie powyżej Parku, ale jedynie  
pod tym  warunkiem , że niższy odcinek ko ry ta  Spoi należący 
do Parku nie będzie n igdy suchy. Po stronie szwajcarskiej 
zostanie zbudowany jedynie  m ały zb io rn ik  w yrów naw czy po
niżej Parku. W  ten sposób zostaną zachowane naukowe i tu ry 
styczne w a lo ry  Parku.

W  NRF pewne koła prowadzą ostatnio w  prasie kampanię 
za projektem  wyzyskania do celów energetycznych wszyst
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k ich  małych potoków, zwłaszcza m łynówek. Obliczono, żeprzez 
ujęcie takich c ieków  będzie można w  samej ty lko  Baw arii 
zwiększyć moc energetyczną o 2000 M W . W prowadzenie tego 
planu w  życie doprowadziłoby jednakże z jednej strony do

Ryc. 2. W span ia łe  śc iany ken ionu  rz e k i Y am pa p rzy  u jś c iu  je j do rz e k i 
G reen n ie  u legną ju ż  zniszczeniu po zan iechan iu  p ro je k tu  bu dow y zapory

w  ty m  m ie jscu

lik w id a c ji około 500 istn ie jących dziś w  Baw arii m łynów, 
z drugie j —  do daleko idących przekształceń kra jobrazu oraz 
zniszczenia przyrody. Z tych ostatnich powodów niem ieckie 
czynnik i ochraniarskie domagają się zachowania pewnego 
um iaru w  podobnym planowaniu. Żądają one przede wszyst
kim , aby po pierwsze zrezygnować z zabudowy szczególnie ma
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lowniczych do lin  i pozostawić je w  nie naruszonym stanie, po 
drugie —  'by w  każdym  przypadku odprowadzenia wód sztu
cznym korytem  czy tunelem pozostawiać w  natura lnym  łożys
ku co najm niej 20% wody. Przyszłość pokaże czy postu la ty te 
będą spełnione. P racownicy ochrony p rzyrody w  NRF mogą 
się jednakże już obecnie pochwalić pew nym i sukcesami, ponie
waż ich in terw encja  doprowadziła do zm iany planów  energe
tycznych co do k ilk u  szczególnie pięknych okolic: w  sąsiedz
tw ie  rezerwatu p rzyrody „H ö lle " ko ło  Regensburga, w  dolinie 
potoku Saussbach w  powiecie W olfste in  i  w  dolin ie  potoku 
Grenzbach ko ło  Eidenbergu w  powiecie Wegscheid, gdzie p ro 
jek tu je  się utworzenie rezerwatu.

Zagadnienie loka lizac ji s iłow n i wodnych i kaskad piętrzą
cych w  pobliżu obiektów  chronionych lub  na ich terenie za
przątało także już nieraz um ysły Amerykanów. Ostatnio na 
przykład  toczono w  USA przez k ilka  la t zaciętą walkę o budo
wę zapory na rzece Green, k tó ra  p łyn ie  przez obszar należący 
do Echo Park Dinosaur N ational Monument. N ie była  to by
najm nie j pierwsza w  h is to rii tego państwa próba w ykorzysta
nia energii wodnej rzeki p łynącej przez teren objęty ochroną. 
Od roku 1916, k iedy to Kongres A m erykański uchw alił u tw o
rzenie systemu parków  narodowych, co najm nie j dwanaście 
razy po jaw ia ły  się p ro je k ty  różnych inw estyc ji wodnych, które 
m ia ły  być realizowane w  tym  czy innym  parku narodowym  
łub rezerwacie. Jednakże z przyczyn zasadniczych n igdy jesz
cze nie zatwierdzono takiego planu. Także i tym  razem sprawa 
upadła, ale zwycięstwo nie przyszło łatwo.

Echo Park znajduje się w  miejscu, gdzie łączą się rzeki 
Green i Yampa, to jest około  275 m il na północny wschód od 
miasta Salt Lake C ity. Teren ten leży na pograniczu stanów 
Kolorado i Utah. Oba te stany, podobnie jak  i sąsiednie: W yo 
ming, Montana, Północna i Południowa Dakota, Nebraska, 
N ow y M eksyk i Teksas, od kilkudziesięciu  la t dotknięte są k lę 
ską posuchy, która  w  ostatnim  stuleciu coraz częściej naw ie
dza środkowo-zachodnią część A m eryk i Północnej. Równo
cześnie w ie le innych faktów  zdaje się wskazywać na to, że 
proces pustynnienia tych  obszarów przyb iera  coraz bardziej 
charakter z jaw isk nieodwracalnych. Problem pokrycia  defi
cytu wodnego jest w ięc szczególnie tru dn y  do rozwiązania, 
tym  bardziej że miejscowe w ody wgłębne —  jako słone — nie 
nadają się do użytku. W  tych warunkach dalszy rozwój prze
mysłu jest w ą tp liw y. Z konieczności coraz częściej pojaw ia  się 
hasło „powolnego postępu", szczególnie w  odniesieniu do
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przemysłu chemicznego, stalowego i naftowego, jako tych, 
które specjalnie w ie le zużywają wody. A by  znaleźć wyjście 
z te j sytuacji opracowano plan utworzenia sieci zb io rn ików  
wodnych. Zapora w  Echo Park m iała być właśnie jednym  
z głównych obiektów  przewidzianych w  ogólnym pro jekcie  
zabudowy zlewni w  górnym biegu rzeki Kolorado.

Rzeka Green p łyn ie  w  głębokim  kapionie, którego ściany 
wznoszą się niemal pionowo ku  górze. Ta okoliczność odegrała 
rolę pxZy  p ro jektow aniu  zapory w  Echo Parku, ponieważ po
zwalała na zaplanowanie zb iornika o dużej pojemności. W ody 
■)e9° zas iliłyby  okoliczne miasta, upraw y rolne, a także dostar
czyłyby energii e lektrycznej na potrzeby rozw ija jącego się 
przemysłu. Jakkolw iek za realizacją te j inw estyc ji przema
w ia ły  prędkie i ważne korzyści materialne, to jednakże społe
czeństwo amerykańskie nie udzie liło  je j swego poparcia, gdyż 
rne chciało dopuścić do zniszczenia m iejscowej przyrody. 
W iele  osób wyrażało przekonanie, że piękno tych terenów, 
choć niewym ierne, znacznie przewyższa spodziewane zyski 
materialne. Park ten odwiedza wprawdzie n iew ie lu  ludzi 
w  ciągu roku, n ie znaczy to jednak, aby obecne pokolenie mo
gło przez wybudowanie te j zapory —  jak  to sformułowano 
w  a rtyku le  zamieszczonym w  dniu 16 czerwca 1955 roku 
w  „The New Y ork Times" —  sprzedać tym  samym swoje pra
wo p ierworództwa za nędznych parę kilow atów .

Zw olennicy idei ochraniarskich tworzą w  Am eryce grupę 
czujną i w pływową. Zwalczając p ro jek t zapory w  Echo Parku 
p o tra fili zjednać sobie ty lu  senatorów i członków Kongresu, 
że gdy przyszło do ostatecznej ro zg ryw k i w  kom itecie Izby 
Reprezentantów, zw ycięży li znaczną większością głosów. Tym  
samym pro jekt wybudowania s iłow n i w  Echo Parku Dinosaur 
N ational Monument upadł i został w ye lim inow any z ogólnego 
planu inw estyc ji wodnych. Równocześnie praw ie amerykań
skie czynn ik i ochroniarskie odniosły jeszcze jedno zw ycię
stwo, gdyż w  czasie w yborów  ogólnych w  Nowym  Jorku 
8 listopada 1955 ro ku  1 500 000 głosów zdecydowało o ponie
chaniu budowy kaskady wodnej na obszarze chronionym  
Adirondack, przeciwko 600 000 głosów, k tó re  oddano za za
porą.

W  ZSRR emocjonowano się ostatnio sporem o Bajkał. Z in i
c ja tyw y  grupy inżyn ierów  moskiewskiego oddziału H ydro- 
energoprojektu opracowano tam plan zwiększenia pojemności 
użytkow ej Bajkału. P ro jekt przew idyw ał zniszczenie wyso
kiego progu skalnego, k tó ry  p ię trzy  się na dnie jeziora w m ie j
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scu, gdzie rzeka Angara bierze swój początek. A b y  zniszczyć 
tę naturalną przeszkodę, któ ra  oddziela częściowo w ody jeziora 
od rzeki, trzeba by zrobić w yrw ę  10 km  długości, 100 m szero
kości i  25 m głębokości. Można tego dokonać p rzy  pomocy 
eksplozji o sile 30 k ilo ton , a w ięc o 10 k ilo to n  w ięcej n iż w y 
nosiła siła bomby rzuconej na Hiroszimę. Realizacja tego p ro 
jek tu  um ożliw iłaby uzyskanie znacznie większej energii niż 
moc otrzym ywana w  dotychczasowej e lektros iłow n i w  Irk u 
cku, a tym  samym przyn iosłaby korzyści obliczone na 2 m i
lia rd y  rub li, k tó re  z górą p o k ry łyb y  w yd a tk i inw estycyjne 
przewidziane ty lko  na 100 m ilionów  rub li. Jednakże mimo że 
powyższy p ro je k t w ydaje się obiecujący, ty lk o  inżyn ierow ie 
p rz y ję li go z entuzjazmem, natomiast przedstawiciele innych 
specjalności, zwłaszcza zoologowie, podnieśli przeciw  niemu 
zdecydowany sprzeciw. W yłam anie natu ra lne j przegrody B a j
ka łu  spowodowałoby obniżenie poziomu jego wód o 5 m. W sku
tek tego zostałoby obnażone około 100 000 ha dna, na k tórym  
znajdują się obecnie głównie miejsca tarliskow e w ie lu  gatun
ków  ryb  o ważnym znaczeniu gospodarczym. Strata tego bo
gactwa przewyższałaby znacznie wszelkie korzyści techniczne.

W  dyskusji, jaka rozgorzała na ten temat, padały w  obro
nie B a jka łu  ważkie argum enty:

—  „N asi potomkowie nie będą nam wdzięczni, je ś li n ie
chcący zm arnujem y i czarny kaw ior..."

—  „N ik t  nam nie pozw olił wyzbywać się tak ogromnej 
ilości ryb... h is toria  nas za to  potępi".

Ostatecznie oponenci zw yciężyli. P ro jekt energetyków 
upadł, lecz aby w  przyszłości nie próbował n ik t naruszyć har
m onii i piękna jedynego w  swoim rodzaju daru natury, po
wstała inna koncepcja —  przekształcenie Bajkału  w  park na
rodowy.

W ykorzystan ie  s iły  wodnej jest ja k  dotąd najtańszym spo
sobem pozyskiwania energii e lektrycznej. S iłownie atomowe 
zaw iodły w łaściw ie pokładane w  n ich nadzieje. Okazało się 
bowiem, że są one mało wydajne, drogie, a co gorsza dają 
w ie le  odpadów, k tó re  nie wiadomo gdzie wyrzucać, ponieważ 
zawierają znaczne jeszcze ilości niebezpiecznych dla otocze
nia cząstek rad ioaktyw nych. Ostatnie jednak zdobycze nau
kowe zdają się wskazywać na to, że ludzkość w  n iedalekie j 
już może przyszłości znajdzie nowe i bardzie j ekonomiczne 
źródło energii. Prawdopodobnie będzie n im  energia term oją
drowa, k tó rą  ludzie w yko rzys tyw a li dotąd jedynie  w  postaci 
bomb wodorowych. Ogromna ta energia wyzwala się przy
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syntezie, czy li łączeniu się atomów lekkich  p ierw iastków . 
Reakcja ta przebiega ty lko  w  temperaturze k ilk u  do k ilkudz ie 
sięciu m ilionów  stopni. Pierwsze próby podejmowane ostatnio 
w  W ie lk ie j B rytan ii, w  USA i ZSRR m ia ły  na celu przetworze
nie energii cieplnej —  wyzw olonej p rzy  w ysok ie j tem peratu
rze w  czasie łączenia się izotopów wodoru w  atom y helu — 
w energię elektryczną. W stępne doświadczenia w  te j dziedzi
nie dały pozytyw ny rezultat. Uczonym b ry ty jsk im  prowadzą
cym doświadczenia w  specjalnym ośrodku w  H arw e ll udało 
S1? na p rzykład  zbudować prostą maszynę o stosunkowo n ie
w ie lk ich rozmiarach, w  k tó re j można dokonać tak ich  reakcji. 
J zysk ano w  n ie j na razie tem peraturę około 6 m ilionów  stop- 

n!- Przy czym szklane ściany aparatury chroniono przed sto
pieniem przez zastosowanie pierścieniowego pola e lektrycz
nego,
. Podstawowym „pa liw em " w  przyszłych reaktorach term o
jądrow ych będą izotopy wodoru, zwłaszcza deuter, k tó ry  już 
obecnie jest stosunkowo tani. Uncja, czy li niecałe 30 g deu- 
|eru kosztuje 3 fun ty  szterlingi, a z ilości te j można uzyskać 
ryle energii co ze spalenia 250 ton węgla. Teoretycznie 1 l i t r  
zw ykłe j wody rów ny jest pod względem energii 400 litro m  
ropy naftowej. Co najważniejsze, ogólne zasoby tego izotopu 
na k u li ziemskiej są praktycznie biorąc niewyczerpalne. O b li
cza się, że ca łkow ita  ilość deuteru, jaką zaw ierają morza 
i oceany, równoważna jest kw ad ry lionow i ton węgla. Prędzej 
w ięc nadejdzie kres istn ienia naszego systemu słonecznego 
nim ludzkość zdoła to bogactwo wyeksploatować.

Z każdym miesiącem nadchodzą wiadomości o coraz no
wych odkryciach. Najważniejszą z nich zdaje się być donie
sienie, k tóre  może dokonać przew rotu w  energetyce. A m ery
kański profesor R. P i d d w ynalazł sposób produkowania prądu 
elektrycznego bezpośrednio z energii atomowej —  bez jakiego
ko lw iek  pośrednictwa turb in , w ym ienn ików  ciepła itp.

Od pierwszych prób w  laboiratoium do powszechnego ko 
rzystania z energii term ojądrow ej jest jeszcze daleka droga. 
Szybkie tempo rozw oju  nauk fizycznych i nowoczesnej tech
n ik i pozwala jednakże na przypuszczenie, że prędzej czy 
Później dojdzie do ich rea lizacji. U rzeczywistnienie tych p ro 
jektów  choć w  części uchron i przed zniszczeniem zb io rn ik i 
śródlądowe, a tym  samym w p łyn ie  na zachowanie na jcenn ie j
szych fragm entów naturalnego kra jobrazu naszej planety.
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M A R IA  GOSTYŃSKA

Kłokoczka po łudniowa w  Polsce

W s t ę p

Kłokoczka południowa należy do bardzo interesujących 
krzew ów  we florze naszego kra ju . Od marca 1957 r. figu ru je  
ona na liście roś lin  chron ionych1. Jest to gatunek, k tó ry  
w  Polsce osiąga północną granicę zasięgu: występuje na 
stanowiskach rozproszonych, i to nielicznie. Ze względu na 
wartości dekoracyjne oraz używanie k łokoczk i w  w ie lu  obrzę
dach re lig ijnych , ludność w iejska często w ykopyw ała  ją  
z naturalnych stanowisk i wysadzała w  ogródkach, ścinała 
i nadal ścina je j pędy. N ic też dziwnego, że gatunek ten jest 
u nas obecnie bardzo rzadki. Należy mieć nadzieję, że um ie
szczenie k łokoczki na liśc ie  roś lin  chronionych ocali ją przed 
ca łkow itą  zagładą.

S t a n o w i s k o  s y s t e m a t y c z n e  i  o p i s  m o r f o l o g i c z n y

Kłokoczka południowa, Staphylea pinnata L. ( =  S. p innatitida  
G u l  d.) znana jest u nas pod nazwami: kłokocina, kłokoczyna, 
k łokotka, kłokucka, klekoczka lub kukoczka. Pod względem 
systematycznym należy do rzędu trzm ie linow ców  Celastrales. 
W  naszym k ra ju  gatunek ten jest jedynym  przedstawicielem 
rodziny kłokoczkowatych, Staphyleaceae i rodzaju kłokoczka 
Staphylea. Z 25 gatunków tego rodzaju, występujących w  stre
fie  um iarkowanej pó łku li północnej, jest to jedyny gatunek, 
k tó ry  na terenie Polski posiada stanowiska wysunięte najdalej 
na północ.

Kłokoczka południowa jest krzewem, n iekiedy małym 
drzewkiem, którego wysokość, w  zależności od w arunków

1 Rozporządzenie M in is tra  Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  drzewnego z dn ia  
28. I I .  1957 r. w  spraw ie  w p row adzen ia  ga tunkow e j ochrony ro ś lin  
(Dz. U. N r  15 poz. 78).
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Ryc. 1. K rz e w y  k ło ko czk i 
w  podszyciu lasu bu ko w o - 
-jod łow ego  na Górze K u -  

kockow e j ko ło  B rzozowa
F o t. K . Jakusz

siedliska, waha się od 2— 5 a n iekiedy dochodzi i  do 7 metrów. 
Średnica pnia osiąga 12 cm, a czasem nawet 15 cm. Jest to 
krzew  o korze oliwkowoszarej, czasem brunatnej z charak
terystycznym i b ia ław ym i bruzdami. M łode pędy są n iekiedy 
owłosione; kora ich początkowo zielona, z biegiem czasu 
brunatnie je i nabiera połysku. Liczne p rze tch link i widoczne 
są dopiero na starszych gałązkach. Rdzeń w  pędach jest 
gąbczasty, a w  w ie lo le tn ich  pędach charakterystyczna jest 
jego stosunkowo mała średnica (np. 0  pędu =  7 cm, a 0  rdze
nia =  3 mm). Pączki są dobrze widoczne, sercowate, okryte  
ściśle przylegającym i łuskami, nieco odstające od gałązek. Od 
strony wewnętrznej lekko spłaszczone, od zewnątrz siln ie w y 
pukłe, na brzegach kanciaste. Liście naprzeciwległe, długo- 
ogonkowe, nieparzystopierzaste, złożone z 5— 7 listków . Bocz-
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ne lis tk i są zw ykle  siedzące, czasem z k ró tk im i ow łosionym i 
ogonkami liśc iow ym i. Środkowy lis tek zawsze jest osadzony 
na ogonku. L is tk i są wydłużone, e liptyczne lub słabo jajowate, 
często z siln ie zwężonym w ierzchołkiem , z nasadą zaokrąg
loną lub klinowatą. Po górnej stronie in tensywnie zielone, 
na spodniej szaro-niebieskawo-zielone, nagie lub u nasady 
i n iek iedy na nerwach rzadko owłosione, brzegiem drobno 
i ostro ząbkowane. Długość lis tków  wynosi 7— 13 cm, a sze
rokość 4— 6 cm. K w ia ty  p ięciokrotne, dzwonkowate, zebrane 
są w  zwisające gronokształtne kw ia tostany do 12 cm długie. 
Wcześnie odpadające dzia łk i kie licha, są podłużnie lanceto
wate, 8 12 mm długie, białawe, czasem na szczycie czerwo
nawe, nagie. P łatki ko rony nieco dłuższe od działek kielicha, 
kształtem i barwą bardzo do nich podobne, wyprostowane, 
otaczają rurkow ato p ręc ik i i  słupek. P ręcik i trochę wystają 
ponad okw iat, mają n itk i nagie, rzadziej owłosione. P y ln ik i 
pękają od wewnątrz. Słupek niższy od pręcików, zrośnięty 
jest z 2—3 ow ocolistków  z w o lnym i szyjkami. Znamiona 
główkowate, dojrzewają m niej w ięcej w  tym  samym czasie 
co i z iarnka pyłku . M io d n ik i u nasady pręcików  przekształ
cone są w  tarczkę discus. Owocem k łokoczki jest pęcherzy- 
kowata, kulista, gruszkowata lub odwrotnie sercowata torebka 
3— 4 cm długa, 2— 3 klapowa. Jest ona wypełniona powietrzem
0 dużej zawartości dwutlenku węgla (H e g i). W  torebce 
znajdują się 1— 3(4) nasiona, 6— 10 mm długie i 6— 9 mm sze
rokie, kuliste, odw rotn ie ja jow ate albo gruszkowate, twarde, 
nagie, lśniące z b ia ław ym  wgłębieniem u nasady. Z biegiem 
czasu nasiona ciemnieją. Przypom inają one w  smaku orzeszki 
p is tac ji są słodkawe i oleiste. Dawniej byw a ły  stosowane 
w  lecznictw ie ludowym . Działają łagodnie przeczyszczająco
1 wykrztuśnie. J u n d z i ł ł  (1799) tak pisze o owocach k ło 
koczki: „Jądro tych owoców ma smak nieprzyjem nie słod- 
kawy. Stąd dziw ić się trzeba prędkow ierności wieśniaczek 
naszych, iż jądra te dzieciom za lekarstwo dają". Z nasion tych 
wytłaczano dawniej olej używ any do lamp, a n iekiedy także 
spożywany. Drewno k łokoczki jest bardzo twarde, trudno 
łupliwe, barw y bia ło-żółtej. Było ono stosowane w  tokarstw ie.

Kłokoczka południowa rozmnaża się z nasion oraz wegeta
tyw n ie  przez odrosty korzeniowe i odkłady. Dojrzałe owoce 
pozostają na krzewach przez zimę. Nasiona k ie łku ją  w  drugim 
roku.
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R o z m i e s z c z e ń  i  e g e o g r a f i c z n e

Kłokoczka południowa reprezentuje w  naszej florze element 
wschodnio-m editerrańsko-pontyjski, należący genetycznie do 
grupy wschodnioazjatyckie j ( P a w ł o w s k a  1959). Jej współ
czesne rozprzestrzenienie przedstawiono na zał. mapce (ryc. 5).

Dokładne ustalenie gran icy występowania tego gatunku 
w  Europie środkowej natrafia  na duże trudności. Jest to 
związane z częstym upraw ianiem  i w tórnym  dziczeniem k ło 
koczki południow ej zarówno w  dawniejszych czasach, jak 
i 'współcześnie.

Ryc. 2. Owoce k ło k o c z k i zw isa ją  w  luźnych , m io te łk o w a ty c h  gronach
Fo t. K . Jakusz

S z a f e r  we florze plioceńskie j z oko licy  Krościenka (1946) 
i oko licy  Czorsztyna (1954) nie wym ienia k łokoczki południo
wej, natomiast podaje, że nasiona je j zostały opisane z osadów 
dy luw ia lnych  w  Vogelheim  przez K r a u s e l a .  W edług 
H e g i e g o występowanie k łokoczki kopalnej ustalono w  po
kładach preglacja łu Europy środkowej. Z epoki brązu, z okresu
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należącego do „budow nictw a nawodnego", znaleziono torebki 
nasienne k łokoczki południow ej w  Catione koło Parmy. Ple
miona ce ltyckie  często sadziły ten krzew  na grobach. N iekiedy 
rozsiewały kłokoczkę grupy pie lgrzym ów, wędrujące do miejsc 
świętych z różańcami sporządzonymi z je j nasion i z w iązan
kam i roślin, w  k tórych  znajdowały się gałązki k łokoczki. Być 
może, że i zwierzęta (np. w iew ió rk i, ptaki) lub  woda (potoki 
górskie i rzeki) przesuwały znacznie granicę je j występowania.

W  Polsce na natura lnych stanowiskach kłokoczka połu
dniowa występuje ty lko  w południow ych i południowo-wschod
nich dzielnicach. Zasięg je j nie jest ciągły. Ze Śląska poda
w a li ją : E l s n e r  (1837) z okolic Siedlęcina; F i e k  (1881) 
z oko lic  Bolkowa, Głubczyc, Strzelina i Sycowa; G r a b o w 
s k i  (1843) z okolic Głubczyc, S c h u b e  (1904) z okolic Bol
kowa, Jawora, Koźla, Leśnicy, L igo ty  Śląskiej, Lubomierza, 
Lwówka Śląskiego, Muchowa, Raciborza, Strzelina, Świerzawy, 
nadto m iędzy Raszowem a Trzebnicą; W i n k l e r  (1881) 
z oko licy  Kowar. Za zdziczałe uważano okazy występujące 
w  Głubczycach i Strzelinie. —  Okazy zie ln ikowe znane b y ły  
z Lublińca, Niemczy, Prudnika, Pszczyny i Zabrza. Podawana 
też była  kłokoczka z okolic Oczegowa. Dane te obrazują stan 
sprzed 50 lub  100 la t i n ie zawsze są zgodne ze stanem obec
nym. K o b e n d z a  opisując w  roku 1950 roślinność Śląska, 
podał jako pewne, obecnie istniejące stanowiska z oko licy  
Lwówka Śląskiego, Bolkowa, K ruszyny oraz z Gór Kaczaw- 
skich. W  roku 1958 stw ierdziłam  występowanie k łokoczki 
południow ej w  oko licy  Bolkowa na górach Dębowej i W a
piennej.

W  województw ie krakow skim  kłokoczka południowa jest 
również rzadka. Znane są obecnie je j stanowiska z oko licy  
Krzeszowic: W ola  Zgłobińska oraz przy drodze z Krzeszowic 
do Brodeł ( K r u p a  1882), ko ło  Zalasu na południe od Ten- 
czynka (zielnik), we Wrzosach ko ło  Krzeszowic (dane własne), 
wreszcie z Góry Sw. M arcina w  oko licy  Tarnowa ( G r z e 
g o r z e k  1868, H  e g e r 1871). Stanowiska te zostały obecnie 
odnalezione. W  roku 1957 F a b i j a n o w s k i  (1958) s tw ie r
dził występowanie k łokoczki w  Puszczy Sandomierskiej, 
a m. w  Przyłęku Zgórskim  między M ielcem  a Kolbuszową. 
W e wsi Kam ienicy w  powiecie lim anowskim  k ilka  krzewów 
kłokoczki występuje w  parku przy siedzibie Nadleśnictwa, 
a w oko licy  Grybowa hodowana jest w  ogródkach przy zagro
dach w iejskich. Można przypuszczać, że przesadzono ją  z po-
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Nasze ro ś lin y  chron ione : S Z A F R A N  S P IS K I c z y li k ro ku s  Crocus scepusiensis
Fot. J. W asiew icz



Nasze ro ś lin y  chron ione : Z A W IL E C  N A R C Y Z O W Y  Anem one n a rc iss iflo ra
Fot. W . P u ch a lsk i



bliskich lasów. N ik t jednak z najstarszych mieszkańców nie 
l a s a c h '  k iedy to było  1 CZY w idywano ją  w  okolicznych

n n ^ E 1002 P°w yższych stanowisk w  lite ra turze  znajdują się 
otatki o występowaniu k łokoczki południow ej w  Jurze Kra- 

i q ^ ko 'W ie luńsk ie j:  na Sokolich Górach na tzw. K n ie i ( H y l a  
w  oko licy  Smolenia (B e r  d a u 1890), K arlina  —  w  lesie 

erkowm kim  ( K a z n o w s k i  1922) oraz we wsi „Sieradza" 
Tarnowa ( G r z e g o r z e k  1868, K n a p p  1872). Poda

rł? 116 j est także stanowisko z Jaroszowa ko ło  Koziegłów 
fP f  V  °  r "M  1 r  s k  1 l 032) oraz z P rzym iłow ic i Podkotyjowa 

1 a b e 1950) z ogródków. Stanowisk tych n ie udało się

Ryc. 3. P od łużn ie  jasno b ruzdow ana k o ra  k ło ko czk i
Fo t. K . Jakusz

r 7pnak d°  te l porY Pon°w n ie  odszukać. W  województw ie 
st szowskim kłokoczka jest krzewem występującym  dość czę- 
D n i- i -? ate je j stanowiska znajdują się w  okolicach Brzozowa, 
StpT1'. Zm i9 rodu, Dębicy, Jasła, Krosna, Przemyśla, Pruchnika, 
nm AJTWa 1 ™nych. Najdale j na północ wysunięte jest sta- 
(mn r °  W W ie lk im . Dziale na Roztoczu ko ło  W o li W ie lk ie j 
w v r ' p r 2 y  s k  i, inform acja ustna), a najdale j na południo- 

y wschód —  podawane przez K o  t u l ę  (1883) stanowisko
Chrońmy Pr2y rodq 2
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Ryc. 4. W ystępow an ie  k ło k o c z k i po łu d n io w e j w  Polsce: 1 —  stanow iska 
n iepew ne (n ie odnalezione bądź znane ty lk o  z p iśm ienn ic tw a , bądź 
zapewne zdziczałe z ogrodów ); 2 —  stanow iska n a tu ra ln e  stw ierdzone:

w  p rzyrodz ie

znad górnego Sanu i Strwiąża. Oprócz tego często spotyka się 
kłokoczkę w  ogródkach w ie jskich.

W  granicach swego występowania w  Polsce, jeszcze do 
dziś używana jest kłokoczka przez ludność w  czasie obrzędów 
re lig ijnych . Można to zauważyć szczególnie na terenach 
wschodnich w  województw ie rzeszowskim. Ze święconych 
pędów kłokoczki w yrab ia  się tu  krzyżyk i, które  są przybijane 
nad drzw iam i domów. Podobne k rzyżyk i wbijane są w  naroż
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niKa-h pól, co według w ierzeń ludow ych ma zapewniać lepszy 
urodzaj i chronić zb io ry przed klęskam i żyw io łow ym i. Gospo
dynie robią sobie n iekiedy z pędów kłokoczki k i jk i  do ub ijan ia  
masła (np. w  oko licy  Żmigrodu, Przemyśla i Kołaczyc) — 
według ich przekonania nadaje to masłu lepszy smak i chroni 
mleko przed „czaram i". K iedy indzie j zielone, jednoroczne 
Pędy używane są do wiązanek z ió ł święconych w  Niedzielę 

i °wą, do „św ięcenia pó l" w  oktaw ie Bożego Ciała. Nasiona 
kłokoczki służą też do w yrobu różańców.

Użytkowanie k łokoczki w  dużej mierze w płynęło na zmianę 
l eJ zasięgu. W  naszym k ra ju  wskutek masowego wycinania 
krzewu niektóre jego naturalne stanowiska zostały wynisz
czone. W  w ie lu  miejscach gatunek ten znany jest obecnie 
Y ko z uprawy, a jedynie  starzy ludzie mówią, że dawno już 

wykopano ją  ,,z lasu" lub przyw ieziono „z innych stron".

S i e d l i s k o

Najczęściej spotykanym i m iejscami występowania k łokoczki 
w województw ie rzeszowskim, a więc na terenie je j obfitego 
występowania, są stoki wąwozów, dnem których  p łyn ie  woda, 
w ilgotne parow y lub też ja ry . Jako przykład posłużyć tu mogą 
wąwozy oko licy  Strzyżowa (wąwóz Pvatuszniówek), Dukli, 
żm igrodu i inne. Rzadziej rośnie ona na skrajach lasów, 
w lity ch  liściastych zaroślach. Można to zaobserwować w  lesie 
Ostrowskim  ko ło  Przemyśla, gdzie wraz z leszczyną i grabem 
w orzy gęste zarośla. Rzadko pojaw ia się w  podszyciu lasów, 

Przeważnie w  lasach bukowych (np. Góra św. M arcina ko ło  
l arnowa), n iekiedy bukowo-jodłowych (niektóre wąwozy koło 
m igrodu i Dukli). W y ją tkow o  ty lk o  występuje kłokoczka na 

odsłoniętych, nasłonecznionych skałkach wapiennych w  oko- 
;icy  Krakowa ko ło  Krzeszowic (Wrzosy). Gleba, na k tó re j 
występuje kłokoczka, jest zw ykle  glin iasta i zawiera znaczny 
Pf ocent węglanu wapnia.

J^a podstawie lite ra tu ry  można stwierdzić, że nie ty lk o  
Polsce, ale i w  Europie środkowej kłokoczka na ogół jest 

gatunkiem rzadkim. Czasem ty lko  tw o rzy  obfite skupienia, 
. i ,  zachodniej i  po łudniow ej Europie przeważnie jest ona 

adnikiem lasów liściastych mieszanych, dębowo-lipowych. 
st czystych drzewostanach pojaw ia się bardzo rzadko. W y- 
skfdUJK t6Ż na skraJach !asów, w  liściastych zaroślach, na 
różn C h 1 kam ienist7 ch stokach. Zasadniczo może rosnąć na 

ych podłożach, jednak najlep ie j rozw ija  się na wapieniach.
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Ryc. 5. O gólne rozm ieszczenie k ło k o c z k i p o łu d n io w e j: 1 —  w ystępu je  
często i  dość często; 2 —  w ys tę p u je  rzadko  lu b  bardzo rzadko

Najczęściej występuje na słonecznych miejscach, rzadziej 
rośnie w  lasach w  ocienieniu, w  zaroślach nadbrzeżnych 
i w  w ilgo tnych wąwozach. Najbogatsze je j stanowiska znaj
dują się w  kra jach Europy południowo-wschodniej.

W edług H e g i e g o  jest ona uprawiana zarówno w  Polsce, 
ja k  i w  innych kra jach i bardzo ła tw o dziczeje. Kłokoczka 
południowa jako gatunek ciężkonasienny nie może samorzut
nie się rozsiewać na większą odległość. Należy sądzić, że 
główną rolę odgrywa tu  roznoszenie nasion przez zwierzęta 
i wodę.

M o t y w y  o c h r o n y

Kłokoczka południowa należy w  Polsce do bardzo in tere
sujących i obecnie już rzadkich krzewów. Poprzednio już 
zaznaczyłam, że na naszych ziemiach osiąga ona północną 
granicę zasięgu. Jak w yn ika  z lite ra tu ry , dawniej m iała u nas 
znacznie liczniejsze stanowiska niż obecnie. W artości deko
racyjne oraz w ie lo rakie  zastosowanie k łokoczki w  zwyczajach 
i obrzędach ludow ych przedstaw ia ły i nadal przedstawiają 
groźbę wyniszczenia tego gatunku. Poważne niebezpieczeństwo
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stanowiło wycinanie  k łokoczki w  lasach przy zabiegach p ie
lęgnacyjnych —  przede wszystkim  w  młodych drzewostanach. 
Od chw ili objęcia k łokoczki ochroną gatunkową w  niektórych 
rejonach leśnych zaprzestano tępienia te j rzadkiej i ładnej 
rośliny.

Ochrona k łokoczki na terenie Polski przyczyni się n ie 
w ątp liw ie  do zachowania tego gatunku, k tó ry  przetrw ał do 
dziś od czasu umiarkowanego, suchego k lim a tu  plioceńskiego 
na południu  naszych ziem. W  tym  to okresie krzew y kłokoczki 
wchodziły w  skład zarośli —  tzw. pontyjskich, jakie wystę
pują w  sąsiedztwie bezleśnych stepów —  ( S z a f e r  1946 
i 1954).

Poza ochroną gatunkową k łokoczki w ydaje się konieczne 
utworzenie k ilk u  rezerwatów w  miejscach, w  k tórych  w ystę
puje ona w  charakterystycznych dla n ie j środowiskach.

P IŚ M IE N N IC T W O

B e r d a u  F. (1890). B o ta n ika  leśna. s. 282. W arszawa.
B r  o w i c  z K ., G o s t y ń s k a  M . (1957— 1958). M a te r ia ły  do h is to r ii 

od k ryć  i  geograficznego rozm ieszczenia k ło ko czk i p o łu d n io w e j (S taphylea  
p in n a ta  L .) w  Polsce. A rb o re tu m  K ó rn ic k ie  R. 3 s. 237— 246.

B r o w i c z  K . (1959). O rozmnażaniu się kłokoczki południowej 
(Staphylea pinnata L.). R oczn ik  D endro log iczny V o l. 13 s. 125—130.

E l s n e r  M . (1837). F lo ra  von  H irschbe rg  und  den angrenzenden  
Riesergebirge. s. 210. W roc ław .

F a b i j a n o w s k i  J. (1958). O sob liw y  drzew ostan b u kow y  pod  
P rzy łę k iem . Wszechśw. N r. 11.

F i e k  F. (1881). F lo ra  von Schlesien. W roc ław .
F lo ra  ZSR R  (1949). T. 14. M oskw a— Len ingrad .
G a j e w s k i  W . (1937). E lem en ty  f lo r y  Polskiego Podola. W arszawa.
G r a b o w s k i  H . (1843). F lo ra  von  O berschlesien un d  dem Gesenke. 

s. 451. W roc ław .
G r o s s g e i m  A . A . (1948) R a s tit ie ln y j p o k ro w  K aw kaza . M oskw a.
G r z e g o r z e k  A . (1853). F lo ra  von T a rnó w  in  G aliz ien . O ester- 

re ichisches Botanisches W oche nb la tt N r  17 s. 129— 131.
G r z e g o r z e k  A . (1868). Spis ro ś lin  w  różnych  oko licach G a lic ji 

zebranych. Spraw . K om . F iz jo g r. T. 2 s. 34— 51.
H e g e r  R. (1871). Spis ro ś lin  ja w n o k w ia to w y c h  z o ko lic  Tarnow a . 

Spraw. Kom . F iz jo g r. T. 5 s. 7— 22.
H e g i  G. I l lu s tr ie r te  F lo ra  von  M itte le u ro p a  T . 5/1 s. 258— 262.
H y l a  W . (1938). Z a b y tk i i  osobliw ości p o w ia tu  częstochowskiego. 

Z iem ia  Częstochowska T. 2 s. 112— 113. Częstochowa.
J u n d z i ł ł  B. S. (1799). B o ta n ik a  stosowana, c z y li w iadom ości 

0 w łasnościach i  użyc iu  ro ś lin , s. 496; W ilno.
K a n t o  r - M  i  r  s k  i  M . (1932). [N o ta tka  bez ty tu łu  w  p ra c y ]: Z  prze

szłości Zagłębia Dąbrowskiego i  okolicy. W ydaw n. T ow a rzys tw a  N a u ko 
wego Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  T. 3 s. 10. Sosnowiec.

2t



K a z n o w s k i  K . (1922). P rzyczynek do f lo r y  o ko lic  Z aw ie rc ia  
i  W yżyny  K ie le cko -S an do m ie rsk ie j. Kosmos, s. 101.

K n a p p  J. A . (1872). D ie b isher bekannten P flanzen  G aliz iens und  
B uko w ina . W iedeń.

K o b e n d z a  R. (1950). Roślinność Śląska. G ospodarstw o W ie jsk ie  
na Z iem iach  Z achodn ich  i  P ó łnocnych T. 3." P W R iL  W arszawa.

K o t u l a  B. (1883). Spis ro ś lin  naczyn iow ych  z o ko lic  górnego  
S trw ią ża  i  Sanu z uw zg lędn ien iem  p ionowego zasięgu ga tunków . Spraw . 
K om . F iz jo g r. T. 17, s. 105— 200.

K r u p a  J. (1882). P rzyczynek do f lo ry s ty k i ro ś lin  naczyn iow ych . 
S praw . Kom . F iz jo g r. T. 16, s. 205— 214.

K u l e s z a  W . (1926). K lu c z  do oznaczania drzew  i  k rzew ów  d z i
k ic h  i  hodowanych. W arszawa.

M o t y k a  J. (1947). Rozmieszczenie i  eko log ia  ro ś lin  naczyn iow ych  
na pó łnocne j k ra w ę d z i zachodniego Podola. A nn . U M C S S uppl. 3, Sect. C.

P a w ł o w s k a  S. (1959). C h a ra k te rys tyka  sta tys tyczna i  e lem enty  
f lo r y  po lsk ie j. Rozdzia ł IV  w  p ra cy  zb io row e j „Szata ro ś lin n a  P o ls k i‘'!, 
pod red akc ją  W . S z a f e r a .  W arszawa.

P f a b e  F. (1950). U w a g i na tem at a r ty k u łu  K . Sosnowskiego  
„O  ostańcach J u ry  K ra k o w s k o -W ie lu ń s k ie j“ . C h roń m y P rz y r  oicz 
N r  3/4, s. 37— 39.

R a c i b o r s k i  M . (1912). Rozmieszczenie i  gran ice drzew  oraz w aż
n ie jszych  k rzew ów  i  ro ś lin  na z iem iach po lsk ich . E ncyk loped ia  po lska 
T. 1, s. 349— 355.

S a p a l s k i  J. (1862). Pogląd na H is to ry ą  n a tu ra ln ą  G ub e rn i R a
dom skie j. s. 111. K ie lce .

S c h n e i d e r  K . F. R. (1837). F lo ra  von B unz lau , s. 188. W roc ław .
S c h u b e  F. (1904). F lo ra  von  Schlesien. W roc ław .
S z a f e r  W. ,  K u l c z y ń s k i  S., P a w ł o w s k i  B. (1953). R oś liny  

po lsk ie . W arszawa.
S z a f e r  W . (1946). F lo ra  p lioceńska z K rośc ien ka  nad D una jcem . 

Rozpr. W ydz. M a t.-P rzy ro d n . T. 72, Dz. B.
S z a f e r  W. (1954). F lo ra  p lioceńska o ko lic  Czorsztyna. W yd. Geol. 

W arszawa.
S z u b e r t  M . (1827). O pisanie drzew  i  k rzew ów  leśnych z K ró 

les tw a  Polskiego. W arszawa.
T a c i k  T.,  Z a j ą c ó w n a  M. ,  Z a r z y c k i  K . (1957). Z  zagadnień  

geobotanicznych B esk idu  N iskiego. A c ta 'S o c . Botan. Pol. V o l. 26. N r  1, 
s. 17— 43.

W i n k l e r  W. (1881). F lo ra  des R iesen- un d  Isergebirges, s. 234. 
W arm bru nn .

W ó y  c i e k i  Z. (1914). O brazy R oślinności K ró le s tw a  Polskiego. 
Z. 7. R oślinność o ko lic  Częstochowy i  O lsztyna.



Rola brzozy w  kra jobrazie  przełomowego odcinka 
Dunajca przez Beskidy

K ilka  k ilom e trów  poniżej przełomowego odcinka Dunajca 
zaczyna się m niej znany, choć urokiem  niew ie le mu ustępujący 
Przełom te j rzeki przez Beskidy. Charakterem beskidzki prze
łom Dunajca różni się znacznie od przełomu pienińskiego. 
W iąże się to zarówno z budową geologiczną Gorców i Beskidu 
Sądeckiego, k tó re  Dunajec w  opisywanym m iejscu rozgranicza, 
jak również z szatą roślinną, k tó ra  pokryw a opadające ku  
Dunajcow i stoki tych  gór. Podczas gdy kra jobraz przełomu 
pienińskiego tworzą pionowe, b ia łe ściany wapienne w  opra
w ie ciemnej zie leni lasów mieszanych lub  szpilkowych, to 
w  kra jobrazie  przełomu beskidzkiego panują lasy i zarośla 
liściaste, porastające urw iste, m iejscami nawet skaliste stoki. 
Przeważa tu  zwłaszcza jeden odcień zieleni, a m ianowicie 
charakterystycznej sinawej zieleni lasów brzozowych.

Brzoza brodawkowata wraz ze swą odmianą brzozą czarną 
[Betula verrucosa  E h r h. var. obscura (A. K o t .  pro spec.) 
J e n t y s  S z a  t e r o w a ] ,  tworząca sporadyczną, choć wszę
dzie spotykaną domieszkę, zajmuje tu  k ilka  tys ięcy hektarów  
w  postaci mniejszych lub większych lasków i zarośli brzo- 
zowych, a także czystych brzezin. Pozostałe lasy i zarośla 
tworzą głównie: buk, leszczyna i krzewiasta olsza szara. Spot
kać tu  jednak można także —  zwłaszcza na ściankach tarasów 
Dunajca —  laski dębowo-grabowe. Licznie występują również: 
jawor, jesion, lip y  —  drobnolistna i szerokolistna, wiąz górski 
i dzikie drzewa owocowe, tworzące bądź domieszkę w  w y 
m ienionych zaroślach i  drzewostanach, bądź występujące 
w  zadrzewieniach śródpolnych. Gatunki iglaste, ja k  świerk, 
modrzew polski i jodła, występują tu  n ie licznie i n ie tworzą 
drzewostanów.

pod względem klim atycznym  należy om awiany odcinek 
do liny  Dunajca do zaciszy śródgórskich ( R o m e r  1949). Sre-

W IESŁAW  D ZIEW O LS KI
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dnia roczna temperatura waha się tu  w  p rzyb liżen iu  od 7,5 do 
6,5°C, a opady od 750 do 1000 mm, zależnie od wzniesienia 
nad poziomem morza. Strome stoki przełomowego odcinka 
doliny, zbudowane po większej części z fliszu, pokryw a ł 
niegdyś płaszcz zwartych lasów bukowych, w  niższych zaś 
położeniach —  w ie logatunkowych lasów liściastych. Osadnic
two, którego główne nasilenie przypada tu na w iek X V  
( S m ó l s k i  1955), wyparło  przypuszczalnie na jp ie rw  lasy 
liściaste złożone z bardziej wymagających gatunków, z naj- 
żyźniejszych gleb występujących na łagodnie opadających 
stokach u podnóża gór i na tarasach nadrzecznych oraz w  roz
szerzeniach do liny  (np. miejscowość Tylmanowa). M iejsce 
lasów za ję ły pola uprawne. W zrastające zaludnienie spowo
dowało dalsze kurczenie się pow ierzchni leśnej, w  w yn iku  
którego ogołocono z lasów również strome zbocza przełomu. 
W ylesien ia  a następnie wypas bydła sta ły się przyczyną 
denudacji gleb. Zniszczone w  ten sposób tereny zajęła brzoza.

Lasy brzozowe tworzą pas o rozpiętości p ionowej 300 m, 
tj. od około 400 do 700 m n. p. m., k tó ry  w yraźn ie j zaznacza 
się na praw ym  zboczu doliny. Powyżej, do wysokości około 
900 m, do k tó re j sięgają grzb iety górskie ograniczając prze
łom ow y odcinek doliny, brzoza występuje ty lko  pojedynczo. 
Charakterystykę fitosocjologiczną lasów brzozowych oma
wianego terenu dał P a w ł o w s k i  (1925, s. 52— 55) dzieląc 
je na dwa typy : b rzeziny,z panującym  w  runie wrzosem — 
Betuleta callunosa oraz brzeziny traw iaste —  Betuleta pratosa.
0  brzezinach wspominają również J a r o s z  (1935, s 50)
1 K o r n a ś  (1955, s. 55 i 140; 1957, s. 40).

Brzeziny w  przełom ie Dunajca przez Beskidy pow sta ły — 
jak  już wspomniano —  na miejscu zniszczonych p ierwotnych 
lasów naturalnych, które  składały się z wym ienionych po
przednio gatunków. Brzoza w natura lnych warunkach nie 
tw o rzy  bowiem w  naszym klim acie trw a łych  drzewostanów. 
Przemawia za tym  również fakt, że nawet najbardzie j strome 
i skaliste stoki porasta tu  buk lub niżej grab, w  miejsach, 
gdzie do dzisiaj zachował się las ocalały przed siekierą. 
Dziwne też byłoby utrzym yw anie się drzewostanów brzozo
wych na zajmowanych terenach od dawnych czasów; świad
czy o tym  również m łody w iek większości z nich. Z jaw isko 
to tłumaczy P a w ł o w s k i  (1925, s. 53) w  następujących 
słowach: „w  razie gdy jakieś czynnik i działać będą n ieko
rzystnie na rozwój tych (tj. dawniej tu rosnących) drzew,
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R yc- 1- P rze łom  D una jca  przez B esk idy  ko ło  T y lm a n o w e j, obszar, gdzie 
g łów n ie  w ys tęp u ją  drzew ostany brzozowe

F o t. J. F a b i ja n o w s k i

brzoza opanuje porębę na stałe i sama u tw orzy las” . Tym i 
n iekorzystnym i czynnikam i b y ły  przede wszystkim  denuda
cja gleb oraz wypas bydła, k tó ry  odbywa się tu  i obecnie. 
Stałe w ycinanie brzóz również w p ływ a n iekorzystnie na od
nawianie się gatunków wymagających osłony, podobnie jak 
1 u trudn iony ich obsiew na dużych obszarach brzezin. W y c i
nanie brzóz jest też przyczyną braku starszych drzewosta
nów brzozowych na tym  terenie. W  świetle powyższych fak
tów można zaryzykować twierdzenie, że brzoza to jedyny 
Satunek drzewa, k tó ry  oparł się tu  niszczycielskiemu działa
niu człowieka i zw yciężył w  walce z n iekorzystnym i w arun
kami s iedliskowym i na ogołoconych stokach przełomu Du- 
najca przez Beskidy.

Już z tego, co w yżej powiedziano, w yn ika  ogromne zna
czenie brzozy porastającej urw iste  stoki przełom owej doliny, 
ty lk o  bowiem dzięki n ie j nie sta ły się one ca łkow itym i n ie 
użytkami. Brzoza spełnia tu ta j bardzo różnorodną i ze wszech 
unar pożyteczną rolą. S iln ie rozgałęziony i roz leg ły system 

jarzeniowy brzozy nie ty lk o  przerasta w ierzchnie w arstw y 
gleby i sięga w  głębsze je j poziomy, przeciwdziałając dalsze-
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Ryc. 2. W idoczny na ry c in ie  ko rzeń  na leży do brzozy rosnącej 
po p ra w e j s tron ie

Fot. W . D z ie w o lsk i

mu sp łukiw aniu i obsuwaniu się gleby, ale również wciska 
się w  szczeliny skał, przyczyniając się do ich w ietrzenia. 
K orony brzóz osłaniają -glebę przed wysychaniem. Podobną 
ro lę  spełnia ich ściółka, która jednocześnie wzbogaca glebę 
w  odżywcze substancje m ineralne i zw iązki próchniczne. 
Dzięki temu brzoza jest ważnym gatunkiem glebotwórczym 
i przyczynia się do popraw y obiegu wodnego, hamując sp ływ  
pow ierzchniow y i um ożliw ia jąc * przenikanie w ody do głęb
szych w arstw  podłoża.

Brzoza porastając znajdujące się poniżej wychodni skał 
osuwiska kam ieni ustala częstokroć rumosz skalny. Skutecz
ność tego działania powiększa pokró j drzew, które  na takich 
suchych, kam ienistych zboczach mają kró tk ie , pogięte — 
niemal płożące się strza ły i szeroko rozgałęzione korony.

Dodatni w p ływ  brzozy na kształtowanie się siedlisk zn i
szczonych stromych stoków przełomowego odcinka do liny  
nie kończy się jednak na oddzia ływ aniu je j na glebę. Brzoza 
łagodzi też ekstrema klim atyczne, szczególnie duże na po
łudniow ych stokach, w ytw arza jąc pod okapem swych koron 
m ikrok lim a t um ożliw ia jący rozwój roślin, wśród k tórych
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spotkać już można sporą ilość gatunków w łaściwych miesza
nym lasom liściastym  tego terenu.

W  w yn iku  wspomnianego wyżej bezpośredniego i pośred
niego oddziaływania brzozy, wśród roś lin  runa leśnego, opano
wującego stopniowo dno n ie zniszczonego lasu brzozowego, 
pojaw ia ją  się na lo ty  drzew i krzewów, przede wszystkim  św ier
ka, ale także buka, jo d ły  i innych gatunków drzew oraz leszczy

n y  c. 3. K o rze n ie  brzozy dosko
n a le  um a cn ia ją  glebą

Fo t. W . D z ie w o lsk i

nY- Tę naturalną sukcesję lasu, k tó re j tendencja zaznacza się 
wyraźnie w  miejscach m nie j dostępnych, powstrzym uje czło
w iek przez wyrąbyw anie brzozy, spasanie bydłem w yrosłe j 
P o d  okapem brzezin roślinności wraz z siewkami drzew i krze
wów oraz przez grabienie ściółki. W  rozleglejszych drzewo
stanach brzozowych tempo sukcesyjnych przemian roślinno
ści powstrzym uje również trudność obsiewania się gatunków 
ze znacznie oddalonych lasów naturalnych. Tłumaczy to rów 
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nież fakt, że wśród podrostów w  brzezinach najczęściej spo
tyka  się świerk, gatunek lekkonasienny i mało uszkadzany 
przez bydło, mimo że obcy na terenach zajmowanych przez 
brzozę.

Intensywne użytkowanie brzezin podyktowane jest k ró t
kowzrocznie po ję tym i względami gospodarczymi. Dla w ie lu  
chłopów, nie posiadających innych lasów, brzeziny są bo
wiem jedynym  źródłem pozyskiwania drewna opałowego na 
potrzeby własne i na sprzedaż, drewna materiałowego do 
w yrobu sprzętów gospodarskich itp. Masowo również obcina 
się gałęzie brzóz dla uzyskania tzw. „p rę c i" na m io tły , 
k tó rych  w yrób rozw iną ł się w  m ie jscowy przemysł chałup
niczy.

Opisywane drzewostany brzozowe zaliczane są niestety 
w  katastrze nie do pow ierzchni leśnych, lecz do pastwisk, 
w  związku z czym na użytkowanie ich nie ma w p ływ u  admi
n istracja  leśna. W skutek tego chłopi użytku ją  brzeziny zrę
bami czystymi, odsłaniając pow tórn ie  glebę i niszcząc pod
rost i nalot szlachetniejszych gatunków drzew. Szkoda jest 
tym  większa, że na opisywanym  terenie pozbawiona jest p ie
lęgnacji i  ulega przedwczesnemu w yrębow i tzw. brzoza ka
relska o zaburzonym przebiegu w łókien, mogąca dostarczyć 
cennego drewna fo rn iro w eg o 1.

Obok przeciwerozyjnego, glebochronnego i m e lio racyjne
go znaczenia brzozy oraz p ion ie rsk ie j ro li tego gatunku 
w  sukcesji lasu, a równocześnie dużej użyteczności jego 
drewna —  w ie lka  jest też wartość estetyczna brzozy w  k ra j
obrazie opisywanego tu  terenu. Polega ona przede wszystkim  
na tw orzeniu  przez brzeziny zie lonej zasłony stoków, które 
po zniszczeniu pokryw ających je daw nie j lasów szpeciłyby 
kra jobraz swą nagością. Fakt, że wspomnianą zasłonę tw o 
rzą drzewa o śnieżnobiałej korze, cienkich gałązkach i jasnej 
srebrzystej zieleni delikatnych liści, powiększa dodatnią rolę 
brzezin w  kra jobrazie  przełomu Dunajca przez Beskidy. 
Szczególnie uroczy jest ten zakątek Karpat w  jesieni, gdy 
złoto brzozowych liśc i kontrastu je z ognistą czerwienią la 
sów bukowych.

1 In fo rm a c ja  o w a rto śc i b rzozy k a re ls k ie j pochodzi od E rha rda  
S c h o l z a  z Ebersw alde, NRD, k tó ry  zw iedza ł op isyw ane te reny  w e 
w rześn iu  1959 ro ku .
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KORESPONDENCJE

Jedna z przyczyn ubożenia flo ry  Pomorza

(K orespondencja znad B a łty k u )

Idz iem y wąską dróżką wśród n isk ich  w ydm  wznoszących się 
nad plażą Zatoki Gdańskiej pomiędzy Brzeźnem a Jelitkowem . 
Na praw o od nas fa le  b iją  o piaszczysty, p łask i brzeg. Na lewo 
ciągną się pustkow ia  porastające wrzosem i  niską, ostrą traw ą. 
Gdzieniegdzie kępa sosen i  brzóz lub  drobny p ła t młodego zagaj
n ika  walczy z w ia trem  m orskim .

Zejdźm y ze ścieżki, ażeby popatrzeć, co rośnie na wrzosowisku. 
W  drobnych zagłębieniach g run tu , w ilgo tnych  a n iek iedy  nawet 
podm okłych, zielenią się —  drobny w id ła k  to rfo w y  Lycopodium  
inundatum  i  blade roze tk i liś c i owadożernego tłustosza pospolitego 
P ingu icu la  vu lgaris. W  w ie lk ich  p ła tach rozpościera się ciemno
zielona bażyna czamojagodowa Em petrum  n ig rum . W  miejscach, 
gdzie przez n is k i w a ł w ydm ow y w dzie ra ją  się zimą fa le  morskie, 
ży ją  ga tunk i solniskowe: aster so lny A ste r tr ip o liu m , m iecznik 
nadm orski G laux m a ritim e  i  nostrzyk ząbkowany M elilo tus  den- 
tatus.

Przeciw  tak iem u opisow i zaprotestuje zaraz ktoś z byw alców  
wybrzeża. „B y łe m  tam  —  pow ie —  zeszłego ro ku  i  oprócz wrzosu 
i  suchych tra w  n ie  w idz ia łem  p raw ie  żadnej inne j roś liny, a na 
pewno n ie  ma tam  tych, o k tó rych  -tu m owa“ . Przyznaję słuszność 
te j uwadze, lis ta  zaś gatunków  zna jdyw anych na wybrzeżu m ię
dzy Brzeźnem a Sopotem pochodzi z roku  1911!1

L is ty  gatunków  pochodzące z wcześniejszych la t są n iek iedy 
jeszcze bogatsze. Na p rzyk ład  L i i t z o w  (1890) na tych  samych te
renach zb ie ra ł aż trz y  ga tunk i rzadkie j paproci: podejźrzona (po- 
dejźrzon księżycowy B otrych ium  lunaria , podejźrzon pojedynczy 
B. s im p lex  i  podejźrzon ru to lis tn y  B. m u ltifidu m ).

Wiadomości o dawnych stanowiskach rzadkich  roś lin  pochodzą 
ze sprawozdań n iem ieckich tow arzystw  przyrodniczych, k tó re  
dz ia ła ły  na tych  ziem iach w  d rug ie j po łow ie  ubiegłego stulecia 
i  w  początku bieżącego. Na wybrzeżu gdańskim  p rym  w io d ły  w ów -

*11. P r e u s s  (1911). D ie V egeta tionsve rha ltn isse der w estp reussi- 
schen Ostseekiiste. 33 B e r ic h t d. W estpr. Bot. Zool. Ver.
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czas dwa tow arzystw a —  P rusk ie  Towarzystwo Botaniczne z sie
dzibą w  K ró lew cu  i  młodsze odeń, utworzone w  roku  1878 za- 
chodniopruskie Botaniczno-Zoologiczne Towarzystwo z siedzibą 
w  Gdańsku.

Jak można wnosić z ogłaszanych d ruk iem  szczegółowych spra
wozdań, na każde doroczne zebranie obu wspomnianych towa
rzystw  członkowie p rzyw o z ili swoje z ie ln ik i i  rozdz ie la li dub le ty  
ys ro d  zainteresowanych kolegów, podobnie ja k  to czynią f i la te li-  
SC1 Ze znaczkami pocztowym i.

L is ty  w ym ien ianych w  sprawozdaniach ga tunków  świadczą 
0 °grom nym  ówczesnym bogactw ie f lo ry  Pomorza. D la  ilu s tra c ji 
Podam parę p rzykładów .

Już na p ierw szym  organ izacyjnym  zebraniu pierwszego Towa
rzystwa L t i t z o w  p rzedstaw ił zb ió r z ie ln ikow y następujących 
gatunków  z okolic N iepoczołowic, Sopotu i  O liw y :

stro iczka je z io rna  Lo b e lia  D o rtm a nn a  
p o ry b lin  je z io rn y  Isoetes lacustris  
brzeżyca je d n o k w ia to w a  L ito re lla  u n if lo ra  
b u ła w n ik  m ie czo lis tn y  C ephalanthera  lo n g ifo lia  
len ieć bezpo dkw ia tow y  Thesium  ebractea tum  
tłustosz zw ycza jn y  P in g u icu la  v u lg a ris  
nasięźrza ł p o spo lity  O phioglossum  vu lg a tu m  
pode jźrzon ks iężycow y B o try c h iu m  lu n a ria  
pode jźrzon ru to l is tn y  B o try c h iu m  m u lt if id u m .

Na dwunaste doroczne zebranie p. B o c k w o l d  z W ejherowa 
p rzyw ióz ł z G óry Zam kowej pod K a rtuza m i (obecnie rezerwat) 
okazy żywca bulw kow atego D entaria  bu lb ife ra , bodziszka p iren e j- 
skiego G eranium  pyrena icum  i  pap ro tn ika  kolczystego Polystichum  
lobatum . Dziś na Górze Zam kowej rośnie jeszcze ty lk o  żywiec.

W  okolicach C hojnic zb ie ra ł ro ś lin y  p. P r a e t o r i u s  i  w  ro 
ku 1871 p rzyw ióz ł do w ym iany: podejźrzon księżycowy, l i l ię  zło
togłów  L iliu m  martagón, sześć gatunków  gruszyczek P iró la , o r lik  
pospo lity  A quileg ia  vu lgaris , dziew ięćsił bezłodygowy C arlina  
acaulis, seradelę drobną O rnithopus perpusillus  i  lis te rę  ja jow a tą  
L istera  ovata.

L is ta  gatunków  tegoż flo ry s ty  z roku  1885 zaw iera ła tak ie  rzadkie 
roś liny  to rfow iskow e ja k : skalnicę to rfow iskow ą Saxifraga h ircuius, 
n ieb ie lis tkę  trw a łą  Sweertia perennis, kosatkę k ie lichow ą Tofie ld ia  
calyculata, a z innych  terenów  dwa g a tunk i sasanek P u lsa tilla , 
ciem iężyk b ia łokw ia to w y  Vincetoxicum  o ffic ina le , z im oziół północny 
Linnaea borealis i  inne.

W  sprawozdaniu z dorocznego zebrania w  roku  1899 czytam y: 
„P rzesyłka godnych uw agi roś lin  od nauczyciela K a l k r e u t h  a 
z pow ia tu  starogardzkiego“ :
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dz iew ięćs ił bez łodygow y C a rlin a  acaulis  
w y ż p in  ja godow y Cucubalus baccife r 
ln ic a  m a ła  L in a r ia  m in o r  
l ip ie n n ik  Loesela L ip a r ia  Loese lii 
tu rzyca  s truno w a  C arex cho rdo rh iza  
traga ne k  pę che rzykow a ty  A straga lus  c ice r 
ska ln ica  tró jp a lczas ta  S ax ifra g a  try d a c ty lite s  
w ą t l ik  b ło tn y  M a la x is  paludosa

Na zebranie w  roku  1886 p. L e m c k e  p rzyw ióz ł następującą 
ko lekcję  roś lin  z okolic Świecia:

to ja d  dz ioba ty  A co n itu m  va rieg a tum  
napa rs tn ica  zw ycza jna  D ig ita lis  g ra n d iflo ra  
goryczka krzyżow a  G entiana c ruc ia ta  
go ryczka po lna  G entiana  cam pestris  
c ibo ra  b ru n a tn a  C yperus fuscus  
c ibo ra  żó łta  Cyperus flavescens  
p rze w ie rc ie ń  d łu g o lis tn y  B u p le u ru m  lo n g ifo liu m  
o leśn ik  gó rsk i L ib a n o tis  m ontana  
ok rzyn  łą k o w y  L a s e rp it iu m  p ru te n icu m  
w y b lin  je d n o lis tn y  M ic ro s ty lis  m onophyllos.

W ystarczy tych  k ilk a  p rzykładów , ażeby ocenić, ja k  bardzo 
w  porów nan iu  z tam tym  okresem zubożała flo ra  pomorska! W ięk
szości z w ym ien ionych  gatunków  dziś w  ogóle n ie  można już  
odnaleźć na Pomorzu, inne zaś w ystępu ją  tu  na n ie licznych ty lk o  
stanowiskach.

Jakie  są główne p rzyczyny tych  s tra t florystycznych?
Za pierwszą przyczynę należy uznać zm ianę charakteru  siedlisk, 

w yw ołaną in tensyw nym i zabiegam i gospodarczymi. N iew ą tp liw ie  
na p rzyk ład  skalnica to rfow iskow a, kosatka i  n ieb ie lis tka  w  powiecie 
cho jn ick im  —  b y li to m ieszkańcy dawnego kom pleksu bagien 
Obrowskich, zm eliorow anych i  zam ienionych na łą k i jeszcze za 
rządów niem ieckich. Zaorywanie  i  z rów nyw anie  drobnych w zgór
ków  i  w yniosłości śródpolnych w ygub iło  w  w ie lu  m iejscowościach 
ga tunk i ciepłolubne, takie, ja k  np. wężym ord stepowy Scorconera 
purpurea, m iłe k  le tn i Adonis aestivalis, p ięc io rn ik  b ia ły  P o ten tilla  
alba, k tó re  w  siedemdziesiątych latach ubiegłego stulecia zbierano 
jeszcze w  okolicach Gniewa i  Pe lp lina.

Przeglądając bogate lis ty  flo rystyczne sprzed k ilkudzies ięc iu  
la t, trudno  oprzeć się wrażeniu, że również zam iłow ani flo ryśc i 
z tam tych czasów m ie li swój udz ia ł w  ubożeniu f lo ry  Pomorza. 
Tzw. „Seltenheitsjagered“ , czy li polowanie na rzadkości, czyniło 
ówczesną flo rys tykę  k ie runk iem  w rog im  ochronie przyrody. N ie
k tó rzy  współcześni doceniali to niebezpieczeństwo grożące flo rze
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Nasze ro ś lin y  chron ione : S A S A N K A  A L P E J S K A  P u ls a tilla  alba
Fo t. W . P u cha lsk i



Nasze ro ś lin y  chron ione : O B U W IK  C yp rip e d iu m  calceolus
Fot. Z. Z w o liń ska



strony flo rystów , czego dowodzi na p rzykład  wypowiedź K  a 1- 
Dni Z ro ku  1886' W  Sprawozdania z dzia łalności Zachodnio- 
^ usiaego Botaniczno-Zoologicznego Tow arzystwa na s. 39 p isa ł 

zm niejszaniu się ilości obuw ika C ypriped ium  calceolus na 
Da1fnie w  sposób następujący: „W  wąwozach koło w si

Wio*u-°Wa“  gatunek ten b y l niegdyś tak pospolity, że mieszkańcy 
(r Ł U2yWal1 g 0  do zdobienia izb na Zielone Święta. Obecnie 
Sam znai dui e si<S ty lko  w  Paru bardzie j u k ry tych  stanowiskach. 
kołn°r.1Stnienie Jeg0 ;’est zaSrozone zwłaszcza przez to, że wąwozy 
s 7 v U,ąbrow y S£t wypasane. Prócz tego zagrażają m u u c z n i o w i e  

K o ł  w  E l b l ą g u ,  k t ó r z y  p o s z u k u j ą  r z a d k i c h  r o ś l i n  
0 s w o i c h  z i e l n i k ó  w .“

l i  Uczniowie szkół e lb ląskich nie b y li z pewnością ta k  wyspecja- 
zpwani w  poszukiw aniu rzadkich roś lin  ja k  w y tra w n i flo ryśc i, 

^ orzy zb iera li z ie ln ik i nieraz w  ciągu dziesiątków la t w  okolicach 
woich rodzinnych miasteczek.

T y lko  dokładne studia z ie ln ików  i  spisów flo rystycznych  z jednej 
rrony, z d rug ie j zaś porów nyw anie  map użytkow ania  ziem i, pozwo- 

n ryby na bardzie j ścisłą ocenę s tra t f lo ry  Pomorza w  następstwie 
®ann ko lekcjonersk ie j am atorów i  zawodowych flo rys tów . Na d ru - 
s ie j szali p rzy  rozważaniu te j spraw y należałoby położyć niszczenie 
l io ry  pom orskie j przez masową tu rystykę , wczasy, bezplanowe 
“ Dozowanie na wybrzeżu oraz jego często dziką zabudowę. Ten 
grzech obciąża przede w szystkim  sumienie naszego pokolenia.

K a r o l i n a  L u b l i n e r - M i a n o w s k a

Godne ochrony ostańce w okolicy Olkusza

Jadąc zimą lub  wczesną wiosną z Olkusza w  k ie ru n ku  K lucz, 
le j w ięcej w  połow ie drogi pom iędzy ty m i m iejscowościami, 

ostrzega się po lew ej stronie grupę p ięknych ostańców. Wieńczą 
ne wzgórza odległe o 3— 4 km  od Olkusza, a około 700 m od g łów - 
O] szosy. W  innych  porach roku  ska łk i te są częściowo zakryte  
zewami i  z daleka p raw ie  niewidoczne. Jedna z nich, na jda le j 

s trnUmęta ku północy’ w yróżn ia  się osobliwym  kształtem . Od 
S fin ty  wschodniei  1 północnej zupełnie przypom ina ona głowę 
rna Sa ?sadzong na cienkie j podstawie. Z przeciw nej s trony nie 
szc7 °na JUŻ tak  interesującego zarysu, gdyż w  dużym  stopniu zn i- 
osta* l est przez erozió- W  pobliżu n ie j stoją b lisko dwa inne 
jak  Jeden’ 0 n iem al p ionowych, popękanych ścianach, wygląda 
nie amczy sko- drug i, znacznie mniejszy, odznacza sie bardzo dziw - 
Na iarZezbioną pow ierzchnią i  przypom ina zastygłą fa lę  morską, 
kich tu °i ?d te j g rupy  znajdu je  się wzniesienie utworzone z w ie l- 
tvch k i , “ W wapiennych i  drobniejszego rumoszu skalnego. Wśród 

loko w  są pojedyncze ska łk i w  fo rm ie  w ie lk ich  kostek i  baszt.
Chrońmy Pr2yrodę 3
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Za najwyższym  wzgó
rzem znajduje się w  k ie run 
ku południowo-zachodnim 
drugie wzniesienie, oddzielo
ne od pierwszego małą k o t li
ną. Począwszy od niego aż do 
samych praw ie  zabudowań 
wsi Pomorzan ciągnie się na 
przestrzeni 100— 200 m pas 
drobnych skałek wapiennych, 
które nie odznaczają się 
jednakże tak uderzającym i 
sylwetkam i, ja k  poprzednio 
opisane.

W  pierwszej ich grupie 
można zobaczyć przeróżne 
fo rm y erozyjne. D zięki dzia
łalności w ia tru , k tó ry  niesie 
tu  tum any piaszczystego pyłu  
z pobliskich wydm , ściany 
skalne są m iejscami gładko 
wyszlifowane, gdzieniegdzie 
zaś wyżłobione w  form ie  
cienkich lis tew  wystających 
z powierzchni skały. Woda 
wydrążyła w  nich m in ia 
turow e jaskin ie i  załomy, 
w  k tó rych  p tak i w iją  swoje 
gniazda.

W  pobliżu tych skał roś
nie wiele drzew, zaś od po
łudniow e j strony najwyższe

go wzniesienia ciągnie się nieduży las sosnowy. Skałkę —  Sfinks 
otaczają półkolem graby. W  odległości k ilkunastu  kroków  na północ 
od te j ska ły znajduje się m ały zagajn ik grabowo-bukowy. Zarówno 
w  zagajniku jak  i  wszędzie w okó ł skał po jaw ia ją  się wczesną wiosną 
przebiśniegi, które na przemian z przylaszczkami tworzą p iękny ko
bierzec. Potem w ygląd runa leśnego i  m ałych łączek pomiędzy skał
kam i zmienia się. Na w ierzchołkach k ilk u  głazów stoją pionierskie, 
pojedyncze sosny, które  zapuszczają korzenie w  głębokie szczeliny.

Opisane tu  wzgórze ma łagodny stok od s trony wschodniej, 
natom iast w  przeciw nym  k ie ru n ku  opada stromo ku  wsi Pomorza
nom, do k tó re j należy. Z jego szczytu rozciąga się w spania ły  w i
dok. Od zachodu szeroki płaszcz zielonych borów  ściele się aż do 
stóp wzgórza. Daleko spoza tych  lasów w ysta ją  kom iny  kopa ln i 
w  Bolesław iu. Na horyzoncie w  k ie ru n ku  północno-zachodnim  bie
le ją  p iaski P ustyn i B łędow skie j, przecięte j w ąskim  pasem zieleni,

Ryc. 1. Szkic  sy tu a c y jn y  p ro je k to w a 
nego re ze rw a tu  w  oko licy  O lkusza.
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Ryc. 2. Pom orzany. G rupa  na jła d n ie jszych  ska ł „F a la “  i  „Zam czysko“
od s tro n y  zachodnie j

Fot. A . L e ńkow a  20 czerw ca 1959 r.

która  znaczy bieg B ia łe j Przemszy. Po wschodniej stronie wznosi 
się szereg wzgórz. Na jednym  z dalszych w idać ru in y  zamku 
w  Rabsztynie, na najb liższym  zaś, w prost naprzeciw  skałek pomo- 
rzańskich, znajdu ją  się dwa czynne w ap ienn ik i. W  te j okolicy, 
ob fitu jące j w  ostańce, w ie le  p ięknych skałek zniszczono już  dla 
celów przem ysłowych. W ydaje  się w ięc rzeczą p iln ą  wzięcie pod 
opiekę tych, k tó re  jeszcze zachowały się do te j pory, a o ryg in a l
nym kszta łtem  szczególnie urozm aicają kra jobraz. Do tak ich  w ła - 
shie należy^ zaliczyć ska łk i wapienne wyżej opisane. N a jlep ie j za
pew ni się im  trw a łą  ochronę przez uznanie c a ł e g o  wzgórza 
^  Pomorzanach za rezerw at p rzyrody. Pow ierzchnia proponowa
nego rezerwatu n ie  p rzekroczyłaby 2 ha. Teren ten jest w łasno- 
C1ą k ilk u  gospodarzy, wyłączenie go spod jak iegoko lw iek  użytko- 
mnia nie powinno na tra fić  na trudności, gdyż z rolniczego punktu  
idzenia jest on zupełnym  n ieużytkiem . M ałe łączki i  pó lka m ię- 

nad S ka łkam i. ^ j ą  ubogą glebę i  ta k  kam ieniste podłoże, że nie 
d a£*ją się ani pod upraw ę zboża, ani roś lin  okopowych, a nawet 

w ypasu bydła. Jedyne korzyści gospodarcze, jak ie  można by tam

3*
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Ryc. 3. „S f in k s “  —  ska łka  w  g rup ie  ostańców na w zgórzu w  Pom orzanach
od s tro n y  w schodnie j

Fot. A . L e ń ko w a  21 m arca  1959 r.

Ryc. 4. Pom orzany. G rupa  na jła dn ie jszych  ska ł od zachodu
Fot. A . L e ńkow a  21 m a ja  1959 r_
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t a k f k ^ ’ P°leSały by  na eksploatacji skał wapiennych, ale podjęcie 
Kicn prac rów na łoby się przekreślen iu  dotychczasowego zabyt- 

°wego charakteru  kra jobrazu.
O l k 0dobn0 ■’UŻ n ied łuS° Pom orzany zostaną włączone w  obręb 

susza. G dyby rzeczywiście do tego doszło, m alow niczy kra jobraz 
bv §® za m ógłby stać się zaczątkiem pięknego parku, k tó ry  s łuży ł- 
S-L m ieszkańcom rozrastającego się szybko miasta. Z czasem stałby 
P rzy11 teZ a trakcj ą d la rozw ija jące j się tu  tu ry s ty k i, a tym  samym 

ysporzyłby dochodów ubogim  mieszkańcom okolicznych wsi.

A n t o n i n a  L e ń k o w a

Zielony pomnik Grunwaldu

£  A Pel M in is tra  Leśnictwa i  Przemysłu Drzewnego, Jana D ą b a -  
sia°iC l-° ł a ’ ™ spraw ie zadrzewienia k ra ju  w  okresie obchodu T y - 
ł P! r  e,cia Psóstwa Polskiego o db ił się szerokim  echem wśród spo- 
if Z-'2StWa ° raz wśród m łodzieży szkolnej. M iędzy in n y m i w  w o- 
J Wodztwie o lsztyńskim  w  czynie społecznym jego mieszkańców 
Powstanie „z ie lony  pom nik G runw a ldu “ . Na polach w okó ł tego 
nistorycznego miejsca zasadzone zostanie 110 tysięcy drzew i  krze
wów. Stworzą one w ieniec z ie leni obe jm ujący teren p ięciu  w si 
Położonych w  re jon ie  G runw aldu. A kc ja  ta  spotkała się z pe łnym  
zrozumieniem ze strony społeczeństwa. Leśnicy, ro ln icy  i  m łodzież 
zkolna p rzys tą p ili już  do pracy nad sadzeniem drzew  i  krzewów, 

ttownocześnie w ojew ódzki oddzia ł L ig i Ochrony P rzyrody w  O l
sztynie p od ją ł się zorganizowania w  każdej w si w  re jon ie  G run
waldu kó ł L ig i oraz p a tro li S traży Ochrony P rzyrody, k tó rych  
b ownym  zadaniem; będzie opieka nad nowo powstającą zielenią

M a r i a  D r ż a ł

Jugosłowiańskie „m orze bezwodne"

mc^ u y k u ł p r0 f ' Jovana T u c a k o v a  z Belgradu o roślinach lecz- 
Cu  1 ar°m atycznych na naddunajskich piaskach w  południo- 

Dan h nac,ie (P lantes médicinales et aromatiques des sables de 
czas LD é lib la to ] en Yugoslavie) zamieszczony w  holenderskim  
H  "P ian ie  „Q ua litas P lan ta rum  et M ateriae Vegetabiles“  (Den 
in te r ' ^ 1959), Vol. 5 s. 108— 120) zaw iera szereg in fo rm a c ji 

p.esuJących z p un k tu  w idzenia ochrony przyrody. 
na iu laSZCZyska D élib la t0  rozciągają się na północnym  brzegu D u- 
tu ta i P0.łn °cny wschód od Belgradu. Około 60 000 ha pokryw a ją  
biegai'PlaSki różneg0 ty p u ’ przeważnie sfałdowane w  w ydm y; prze- 
do ° n(; z południowego zachodu na północny wschód, dochodząc 

ysokości 194 m  n. p. m. P iaski te za jm u ją  teren około 60 km  d łu 
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gości i  20— 25 km  szerokości. Obszar ten nazyw ają tu ta j „morzem 
bezwodnym 1“ .

W skutek prac prowadzonych od 150 la t przeważna część tych 
w ydm  została już  u trw a lona  i  częściowo zagospodarowana, jednak 
około jedną trzecią tego obszaru stanowią zupełne n ieużytk i. Około 
1000 ha za jm u ją  p iask i lo tne; tw orzą  one w ydm y wędru jące —  po
ważne niebezpieczeństwo dla terenów' sąsiednich. G dy podczas ostat
n ie j w o jn y  u leg ły  p rze rw ie  prace nad ustalaniem  tych  piaszczysk, 
p iaski lo tne  za ję ły  obszar dużo większy.

Jest to fragm ent dawnego Morza Panońskiego —  płaszczyzna 
o tw arta  na oścież na suche, palące, zabójcze dla roślinności w ia try , 
k tó re  dmą tu ta j n iem al bez p rze rw y, g łów nie  z po łudn ia  i  -wschodu. 
K lim a t jest tu  w y b itn ie  kontynen ta lny, stepowy, gorący i  suchy, 
pełen kontrastów , o bardzo ostrych zimach, często bezśnieżnych 
(m in im um  zimowe sięga — 35°C, w  lecie p iask i nagrzewają się do 
50°C).

Pomimo dość w ysokie j rocznej sumy opadów, sięgającej 700 mm, 
dom inu jącym  czynnik iem  ekologicznym jest tu ta j d e ficy t wodny, 
jako  sku tek przepuszczalności p iasków  (głębokich do 100 m), gorą
cych, wysuszających w ia tró w  i  n iekorzystnego rozkładu  opadów. 
B ra k  ich przede w szystkim  w  okresie wegetacji, co powoduje częste 
posuchy wiosenne i  le tn ie , zabójcze dla roślinności.

W  przeciw ieństw ie  do większości p iasków  Europy zachodniej 
i  środkowej, p iaski D é lib la to  w  tu te jszym  suchym k lim acie  są zasa
dowe (pH 7,30— 8,50); zaw iera ją  one 8— 15°/o węglanu wapnia.

A u to r w ym ien ia  146 gatunków  roś lin  leczniczych i  aromatycz
nych, rosnących dziko na tych  terenach. W  zestawieniu tym , za
pewne dość przypadkow ym , obok w ie lu  gatunków  n ie w ą tp liw ie  
kseroterm icznych oraz szeregu gatunków  rudera lnych uderza spora 
ilość gatunków  roś lin  leśnych i  zaroślowych (na p rzyk ład  kokornak 
pow o jn iko w y A ris to loch ia  c lem atitis , bodziszek cuchnący Geranium  
Robertianum , c iem ie rn ik  w onny Helleborus odorus, m iechunka 
rozdęta Physalis A lkekengi, kokoryczka szerokolistna Polygonatum  
la tifo liu m , kokoryczka wonna P. o ffic ina le , m iodunka plam ista 
Pulm onaria  o ffic ina lis , storczyk m ęski Orchis mascula, ziarnopłon 
w iosenny F icaria  verna, psianka słodkogórz Solanum dulcamara), 
a także roś lin  łąkowo-zaroślowych (na p rzyk ład  kosaciec sybery jsk i 
Ir is  s ib irica , storczyk cuchnący Orchis coriophora, w ierzba rok ita  
S a lix  rosm arin ifo lia , ożanka czosnkowa Teucrium  scordium, kozłek 
lekarsk i Valeriana o ffic ina lis , ciemiężyca bia ła Veratrum  album).

Świadczy to o tym , że jednak nie wszystkie siedliska na tym  
terenie należą do mało wartościowych, skra jn ie  suchych. P iaski 
D é lib la to  p rzyna jm n ie j m iejscam i muszą zawierać sporo próchn icy 
i  sk ładn ików  m inera lnych. Również wysoka zawartość wapna wska
zuje na to, że są to g leby stosunkowo zasobne w  sk ładn ik i ̂ d ż y w -  
cze. Poważną ro lę  odegrały tu  zapewne wspomniane zabiegi m elio
racyjne, przeprowadzane tu ta j od tak dawna.
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Przypuszczenie powyższe potw ierdza rów nież występowanie 
n iektó rych  interesujących gatunków  roś lin  leczniczych, rosnących 
tu ta j masowo. Na wiosnę na tysiącach hekta rów  piaszczystych pa
stw isk zakw ita  tu  n a jp ie rw  sasanka zwyczajna P u lsa tilla  vu lgaris, 
Później m iłe k  w iosenny Adonis vernalis, jeszcze późnej p iw on ia  
strzępolistna Paeonia tenu ifo lia . Na wydm ach rozrasta się siln ie  
tyszczec w iechow aty Gypsophila panicu lata, ceniony jako  u trw a lacz 
Piasków. W szystkie te ga tunk i zna jdu ją  się pod częściową ochroną 
ustawową, gdyż zby t s ilna ich eksploatacja w  celu pozyskania su- 
rowca leczniczego (zwłaszcza podczas ostatnie j w o jny) zaczęła za
grażać ich  stanowiskom.
. M iłe k  w iosenny i  łyszczec w iechow aty ro zw ija ją  się tu ta j bardzo 

silnie i  dorastają w y ją tko w o  dużych rozm iarów ; w idocznie w a ru n k i 
ekologiczne są tu  dla n ich  optym alne. K rz a k i m iłk a  m iew ają  nieraz 
P° 100 i  w ięcej pędów kw iatow ych, korzenie łyszczca osiągają nawet 
® in  długości i  12 cm średnicy, p rzy w y ją tkow e j zawartości saponin.

Pod ustawową ochroną zna jdu je  się także ja łow iec pospo lity  Ju- 
niperus communis, znakom ity u trw a lacz lo tnych  piasków, porasta
jący tu ta j około 900 ha, dalej palczatka Andropogon g ry llu s  i  n ie
które  inne gatunki.

Stw ierdzono również, że ro ś lin y  o le jkow e, zwłaszcza z rodziny 
Wargowych, rosnące na piaszczyskach D elib la to , doznają często me
chanicznych uszkodzeń organów nadziemnych przez ostre z iarna 
piasku, niesione w ichrem . Uszkodzeniom ulegają zwłaszcza w łosy 
ole jkowe, w skutek czego zawartość o le jków  w  surowcach roś lin 
nych spada bardzo siln ie, nieraz nawet o k ilkadz ies ią t procent. 
Ogólnie b iorąc jednakże roślinność na tych  piaskach odznacza się 
w y ją tko w ą  zdrowotnością. W idocznie surowe, specyficzne w a
ru n k i ekologiczne przeciw dzia ła ją  rozw o jow i organizm ów chorobo
twórczych. Tak na p rzyk ład  upraw iana tu ta j m ięta pieprzowa M en
tha p ip e rita  n igdy  nie jest atakowana przez rdzę m ię tową Puccinia  
Tnenthae, k tó ra  jest p raw dziw ą  plagą p la n ta c ji m ię ty  na całym  
swiecie, n ie  wyłączając innych obszarów Jugosław ii.

M a r i a n  N o w i ń s k i



W IA D O M O Ś C I BIEŻĄCE

Z J A Z D Y  I  K O N FE R E N C JE

Konferencja w  sprawie muzeów w  parkach narodowych

W  dn iach od 29 w rześn ia  do 1 paźdz ie rn ika  1959 r . odby ła  sie 
w  Ś w ię tok rzysk im  P a rk u  N a rodow ym  kon fe renc ja , zorgan izow ana przez 
Zarząd O chrony P rzy rod y , pośw ięcona zagadnien iom  m uzeów  w  pa rkach  
na rodow ych . W  k o n fe re n c ji te j, oprócz d y re k to ró w  pa rków , ic h  zastęp
ców  oraz k ie ro w n ik ó w  m uzeów  pa rkow ych , uczestn iczy li p rzedstaw ic ie le  
in s ty tu c ji za in teresow anych zagadn ien iam i och rony p rz y ro d y  oraz m uzea l
n ic tw a  przyrodn iczego i  reg ionalnego, nad to  też p rzedstaw ic ie le  n a u k i' 
p ro f. d r  W ła d ys ła w  S z a f e r ,  p ro f. d r  W a le ry  G o e t e l ,  p ro f. d r  Z y g 
m u n t C z u b i ń s k i ,  p ro f. d r  Jan Jerzy  K a r p i ń s k i  oraz p ro f 
E dm und M a s s a l s k i ,  d y re k to r M uzeum  Ś w ię tokrzysk iego  w  K ie lcach

O bradom , k tó re  od b yw a ły  się w  schron isku tu rys tyczn ym  im . A le 
ksandra  J a n o w s k i e g o  w  Św. K a ta rzyn ie , p rzew odn iczy ł d y re k to r 
Z arządu O chrony P rz y ro d y  w  M in is te rs tw ie  Leśn ic tw a  i  P rzem ysłu  
drzewnego d r  Tadeusz S z c z ę s n y .

P odstawą do d y s k u s ji b y ł, op racow any przez kustosza m uzeum  
w  Ś w ię to k rzysk im  P a rk u  N a rodow ym  m gra  inż. Jerzego C m a k a  re fe ra t 
p t :  P arkow e m uzea przyrodn icze, cele, o rgan izac ja  i  k ie ru n k i ro zw o ju  

, Na i eS° tIe  w yw ią za ła  się szeroka i  żyw a dyskusja , w  k tó re j liczn i 
m ów cy p rze d s ta w ili swoje pog lądy na zadania i  ch a ra k te r m uzeum  
parkow ego. Na szczególne podkreś len ie  zasługu je  w yfpow iedź p ro f. 
W . S z a f e r a ,  k tó ry , da jąc cha ra k te rys tykę  swoistości poszczególnych 
pa rków , w skaza ł te e lem enty, k tó re  zas ługu ją  na specja lne u w y p u k le n ie  
w  ekspozyc ji m uzealne j, oraz z w ró c ił uw agę na dużą ro lę  ogrodów  p rz y - 
m uzealnych, ja ko  łą czn ikó w  m iędzy ekspozycją w  zam kn ię tych  pom ie 
szczeniach a żyw ym  m uzeum , ja k im  je s t P a rk . P ro f. S z a f e r  w ysu ną ł 
rów n ież  in te resu jącą  m y ś l u tw o rzen ia  centra lnego m uzeum  lasu po lskiego, 
w  k tó ry m  p o w in ie n  znaleźć się dz ia ł pośw ięcony p a rkom  na rod ow ym  
i  reze rw atom  leśnym .

Z  p rz y c h y ln y m  p rzy jęc ie m  zebranych spo tka ł się w n iosek  w ic e d y re k - 
to ra  M uzeum  K u ltu ry  i  S z tu k i L u d o w e j d ra  Tadeusza D a l i m a t a ,  k tó ry  
zaproponow ał, aby m uzea e tnogra ficzne, tzw . skanseny, b y ły  lo k a liz o 
wane, w  m ia rę  m ożliw ości, w  obręb ie  lu b  w  sąsiedztw ie p a rk ó w  n a ro 
dow ych . Duże za in teresow anie w z b u d z ił re fe ra t a r ty s ty  p la s tyka  m gra 
Jerzego S w i e c i m s k i e g o ,  zazna jam ia jący  słuchaczy z osiągnięciam i 
i  k ie ru n k a m i nowoczesnej ekspozyc ji ze szczególnym uw zg lędn ien iem  
m uzeów  m a łych , ja k im i z re g u ły  są muzea parkow e.

W  w y n ik u  d w ud n io w ych  obrad, podczas k tó ry c h  poruszano także 
spraw ę prow adzen ia  przez p a rk i narodow e w łasnych  p rac o charakterze
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naukow ym , pow zię to  szereg u c h w a ł p re cyzu jących  ro lę  i  zadan ia m uzeum  
Parkowego, jego ud z ia ł w  pracach naukow ych , rea lizow anych  na te ren ie  
P a rku , oraz zalecenia zw iązane z dydak tyczno -p ropagandow ym  p ro g ra 
m em  ekspozycji.

O to ważnie jsze z tych  uch w a ł:
1- M uzeum  p a rk u  narodowego je s t p laców ką  o cha rakte rze  na uko w ym  

i  dyd ak tycznym  stanow iącą in te g ra ln ą  część każdego P arku . Nazwa 
m uzeum  pow in na  b rzm ieć : „M uze um  X -te g o  P a rk u  N arodowego.“

2- Ekspozycja  m uzeum  parkow ego pow in na  m ieć ch a ra k te r po pu la rn o 
na uko w y  i  uw zg lędn iać, w  m ia rę  is tn ie ją cych  m ożliw ośc i, na jb a rd z ie j 
nowoczesne zasady i  m etody w  dziedzin ie  m uzea ln ic tw a .

3- D la  każdego m uzeum  i  każdego jego dz ia łu  p o w in n y  zostać opraco
w ane —  szczegółowa te m a tyka  naukow a  i  d o k ła dny  scenariusz, 
w  oparc iu  o w y tyczne  R ady P a rku , p rz y  k o n s u lta c ji z K o m is ją  P a rkó w  
N a rodow ych  i  R ezerw a tów  P aństw ow e j R ady O chrony P rz y ro d y  i  K o 
m ite tu  Naukow ego O chrony P rz y ro d y  P o lsk ie j A k a d e m ii N auk.

4. P rzy  op racow an iu  p ro je k tu  p lastycznego m uzeum  i  jego re a liz a c ji 
na leży korzystać w  ja k  na jszerszej m ierze z pom ocy p las tyków , 
a zwłaszcza spec ja lis tów  p ro je k tu ją c y c h  a rc h ite k tu rę  w nętrz .

5. P rzy  każdym  m uzeum  na leży p row adz ić  ogród bo tan iczny przedsta
w ia ją c y  cha rakte rys tyczne  e lem enty f lo r y  P arku .

6- U czestn icy k o n fe re n c ji uw aża ją  za rzecz celową i  po trzebną u tw o rze 
n ie  w  W arszaw ie  m uzeum  lasu po lskiego z osobnym  dzia łem  p a rkó w  
na rodow ych  i  reze rw a tó w  leśnych.

W  trzec im  d n iu  k o n fe re n c ji wyg łoszone zosta ły  dw a re fe ra ty : doc. 
m gra  Z. W i l u s z a  p t.: Z arys ge ne tyk i stosowanej w  p ra k tyce  leśnej 
i  m g ra  inż. J. M  a c k  i  e w  i  c z a p t. O rgan izacja  i  dotychczasowe w y n ik i 
w y b o ru  drzew  doborow ych. P re legenci zazn a jo m ili zebranych z osiągnię
c ia m i na ukow ców  i  le śn ikó w  szwedzkich w  zakresie pozysk iw an ia  w y -  
sokow artośc iow ych nasion z p la n ta c ji nasiennych, zak ładanych  drogą 
w ege ta tyw ną z d rzew  doborowych.

W  w y n ik u  d y s k u s ji zeb ran i w y p o w ie d z ie li się za zak ładan iem  i  u trz y 
m yw a n ie m  w  ogrodach bo tan icznych p rzy  m uzeach p a rko w ych  dz ia łu  
Poświęconego eko typom  drzew  w ys tęp u jących  na obszarze P a rk u  i  jego 
k ra in y  fiz jo g ra ficzn e j.

W  czasie trw a n ia  k o n fe re n c ji uczestn icy zw ie d z ili m uzeum  pa rkow e  
na Ś w ię tym  K rz y ż u  oraz o d b y li w ycieczkę do reze rw a tu  ścisłego na 
stokach Łys icy , gdzie zazn a jom ili się p ra k tyczn ie  z w yb o re m  drzew  
doborowych.

K o n fe re n c ja  w  Ś w ię to k rzysk im  P a rk u  N arodow ym , będąca p ierw szą 
tego rod za ju  naradą poświęconą om ów ien iu  jednego z na jw ażn ie jszych  
zadań p a rk ó w  na rodow ych  rea lizow anych  za pośredn ic tw em  m uzeów  
P rzyrodn iczych, w iążących dzia ła lność naukow ą  z fu n k c ją  społeczną 
i  tu rys tyczną  pa rków , dostarczy ła  w ie le  cennego m a te ria łu , k tó ry  posłuży

w y tk n ię c ia  k ie ru n k ó w  dalszej p racy  w  te j dziedzinie.

A p o l o n i u s z  L e w a n d o w s k i



OCHRONA ROŚLIN

0  utworzenie rezerwatu dla ochrony m iłka wiosennego w  Sławicaeh
Duchownych w  powiecie miechowskim

nvrv f°< ft!nnw ?X an ie ł l SkUteCZnej och rony  Przed w yn iszczen iem  n a tu ra l-  nych  s tanow isk  m iłk a  w iosennego je s t szczególnie trudne . S kłada sie
na to  k i lk a  powodów . M iłe k  w iosenny, ja k k o lw ie k  go rzk i, t ru ją c y  i  nie” 
z ja da ny  przez zw ierzęta , na te renach w ypasanych  bardzo je d n a k  c ie rn i 
od w yd ep tyw an ia . P iękne  jego k w ia ty  ro z w ija ją c e  się w  okresie  wcze
snej w iosny  z ryw a ne  są często przez n ie  uśw iadom ioną ludność a z w ła 
szcza dzieci. Jako ro ś lin a  lecznicza, fa rm akopea lna , k tó re j k w itn ą ce
1 owocujące pędy są cennym surowcem dla przemysłu zielarskiego by
wa także — mimo ustawowego zakazu — masowo zbierany przez’zna
chorów, zielarzy i  nieuczciwych zbieraczy.

• 1959 ro k u  pozna łam  stanow isko  m iłk a  w iosennego w  S ła -
w icach  D uchow nych  w  pow iec ie  m iechow skim . S tanow isko  to  zn a jd u je

ę na  dosyć s trom ym , n ie  za les ionym  zboczu w apiennego wzgórza. M i-  
f k  rosn,ie ta in  bardz0 O bficie —  średn io  w  odstępach je d n o -

do k ilk u m e tro w y c h , za jm u ją c  oko ło  2 ha po w ie rzchn i. R o ś lin y  p ię k n ie
^ ? tną  1 £ r -0ClV ą . 0-r ^Z dobrze siĘ rozs iew ają . S tanow isko  to  położone 
je s t w  pob liżu  kośc io ła  w  S ław icaeh D uchow nych  i  w  zw iązku  z tvm  
za in te resow a ł się n im  m ie jscow y  proboszcz ks. E d w a rd  G i e l n i e w -  
s k i .  U św iadam ia  on m ieszkańców  sw o je j p a ra f ii o znaczeniu le czn i
czym  m iłk a  w iosennego a także sta le  troszczy się o to, aby te j p iękno  i 
ro s im y  n ik t  n ie  z ry w a ł. G rożą je j je d n a k  ciąg le  n iebezpieczeństwa 
uzęsc zbocza została ju ż  zaorana i  obsiana sparcetą (k tó ra  tu ta j na 
c ie n k ie j w a rs tw ie  g leby rośn ie  słabo i  da je  n is k ie  p lony). N a pozosta
ły m  obszarze w y d e p tu ją  m iłe k  pasące się owce. N adto  w  je d n e j części 
wzgórza w  sąsiedztw ie s tanow iska m iłk a  w iosennego w y rą b u ją  kam ień

P ow sta je  zagadnienie, w  ja k i sposób m ożna zabezpieczyć trw a łość  
tego ob fitego  s tanow iska ch ro n ione j ro ś lin y . O pisyw ane zbocze ies t 
w łasnością g rom ady S ław ie  D uchow nych . O grodzenie te ren u  d la  zabez
pieczenia go przed w o ry w a n ie m  się sąsiadów i  przed w ypasem  ow iec 
m e na po tka ło by  < w iększych  trudnośc i. N ies te ty  roś linność zbocza, na 
k tó ry m  w ys tęp u je  m iłe k  w iosenny, je s t ju ż  ta k  zubożała, że n ie  tw o - 
^ L t ° becn i? ? a tu ra ln e ę °  ^ s p o łu  ro ś lin  s tepowych, ja k i p o w in ie n  tu  
w ystępow ać. U tw o rzen ie  reze rw a tu  p rzyczyn i się bez w ą tp ie n ia  do je j 
regenerac ji. '

M iłe k  w iosenny je s t roś lin ą  leczniczą dostarczającą cennego le ku  
w  chorobach serca. Zapo trzebow anie surowca leczniczego je s t bardzo 
duże. Z aspoka jam y je  przez kosz tow ny im p o rt. Równocześnie badania 
naukow e przeprow adzone w  osta tn ich  la tach  1 s tw ie rd z iły , że z ie le  m iłk a  
w iosennego pochodzące z naszych n a tu ra ln y c h  stanow isk je s t znacznie 
ba rdz ie j w a rtośc iow e pod wzg lędem  leczn iczym  an iże li su row iec im p o r
to w a n y  D la tego potrzebne są specja lne re ze rw a ty  —  m o g łyb y  to  być 
re ze rw a ty  częściowe —  zabezpieczające s tanow iska te j cennej ro ś lin y  
lecznicze j d la  da lszych badań nauko w ych  oraz d la  zapew nienia dosta- 
tecznej ilośc i  m a te ria łu  w y jśc iow ego do zakładan ia  p la n ta c ji. P la n tac je

i H a n o  J. i  S i e r o s ł a w s k a  J. (1956). A k ty w n o ś ć  fa rm a ko lo g iczn a  
kra tow ego  m iłk a  w iosennego i  p róba  u s ta len ia  w zorca . D isserta tiones P harm a- 
ceu tiee T. 8 z .  i .  w arszaw a.
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akie gą konieczne, aby zabezpieczyć d la  naszego p rzem ys łu  z ie la rsk iego 
w a rtośc iow y surow iec i  un ieza leżnić  go od im p o rtu . Zwłaszcza w  te ren ie  
ha tura lnego w ys tępow an ia  te j ro ś lin y  —  na p rz y k ła d  w  pow iecie  m ie 
chow skim  —  p la n ta c je  ta k ie  p o w in n y  być zakładane p rzy  użyc iu  nasion 

hieranych na s tanow iskach n a tu ra lnych .
Z  pow yższych pow odów  proponu ję , aby na te ren ie  na tu ra lnego  w y -  

ćPowania m iłk a  w iosennego w  S ław icach D uchow nych  u tw o rzyć  reze r- 
3t d la  jego ochrony. Opisane zbocze nada je  się bardzo dobrze do tego 

eiu> gdyż o b fite  s tanow isko dopuszcza częściowy zb ió r z ie la  do badań 
aukow ych, a nasion do ce lów  up raw ow ych .

M a r i a  G a w ł o w s k a :

Z  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

Działalność Międzynarodowego K om itetu  Parków  Narodowych

M iędzynarodow y K o m ite t P a rk ó w  N a rodow ych  z siedzibą w  W a
szyngtonie, po w o łan y  przez w a lne  zgrom adzenie M iędzynarodow e j U n ii 
y c h ro n y  P rz y ro d y  i  Je j Zasobów w  A tenach  w  ro k u  1958, p ro w a dz i 
Żyw ioną działa lność.

D z ięk i s ta ran iom  K o m ite tu  spraw a p a rk ó w  na rodow ych  znalazła się 
na Porządku dz iennym  obrad R ady S po łeczno-E konom iczne j O rgan i- 
Zac ji N a rodów  Z jednoczonych w  k w ie tn iu  1959 ro k u  w  M eksyku . Rada 
u ch w a liła  w n iosek sk ie row any do Sekre tarza G eneralnego O NZ w  spra
w ie  sporządzenia na podstaw ie  danych o trzym an ych  od pa ńs tw  będących 
cz łonkam i O N Z spisu p a rk ó w  na rodow ych  i  w ażn ie jszych  reze rw a tów  
P rzyrody całego św iata.

O rgan izacja  N a rod ów  Z jednoczonych uznała o fic ja ln e  znaczenie p a r
ków  na rodow ych  ja k o  jednego z czynn ikó w  rac jona lnego u ży tko w an ia  
zasobów p rzy ro dy . W  w iększości pa ńs tw  będących cz łonkam i O NZ 
utw orzono ju ż  p a rk i na rodow e i  duże reze rw a ty  p rzy ro d y . W  obecnej 
c h w ili w  46 państw ach is tn ie je  400 p a rk ó w  na rodow ych , a poza ty m  
is tn ie ją  se tk i reze rw atów .
, M ię dzyn arod ow y K o m ite t P a rk ó w  N a rodow ych  dzia ła  też ja ko  ośro- 
f  h in io rm a c y jn y  w  spraw ach p a rk ó w  na rodow ych , udz ie la  pom ocy 
achowej i  dostarcza ekspertów  p rzy  tw o rze n iu  no w ych  p a rk ó w  na ro - 
ow ych oraz za jm u je  się spraw ą w sp ó łp racy  p a rk ó w  na rodow ych  różnych 

^ 3.1 Ó\v.
W  p ierw sze j po ło w ie  1959 ro k u  om aw iano w  łon ie  K o m ite tu  sprawę 

Prowadzenia badań nauko w ych  w  pa rkach  narodow ych . P un k tem  w y j-  
s k 3 p ro je k t p ro f. W ładys ław a  S z a f e r a  w  spraw ie  rozpoczęcia 
^ o rd y n o w a n y c h  badań nauko w ych  w  pa rkach  na rodow ych  H o la rk ty d y . 
leś°ieSOr S z a f e r  zaproponow a ł badan ia  ekologiczne na terenach 

nych p a rk ó w  na rodow ych  tego obszaru. W  Polsce badan ia  te mogą 
C ,!?ro Wadzone przede w s z ys tk im  w  B ia ło w ie s k im  P a rk u  N arodow ym . 

2 '¡Y czasie sesji M ię dzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y  i  Je j
- b ó w ,  k tó ry  odbędzie się w  Polsce w  ro k u  1960, sp ra w y te będą 

p j . ® i  om ów ione na osobnych zebran iach M iędzynarodow ego K o m ite tu
kow Narodowych.

A. K . Ł .
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Z DZIAŁALNOŚCI LIGI OCHRONY PRZYRODY

Leśne obozy młodzieżowe

Zarząd  g łó w n y  L ig i O ch rony  P rz y ro d y  chcąc p rzyczyn ić  się do po 
w s tan ia  k a d ry  m ło dych  m iło ś n ik ó w  i  p ropaga to rów  och rony p rzy ro dy , 
k tó rz y  w  przyszłośc i p ro w a dz ić  będą pracę w  ty m  zakresie  w  szkołach 
bądź za pośredn ic tw em  k ó ł L ig i,  k ó łe k  b io log icznych , d ru żyn  ha rcersk ich , 
bądź szko lnych k ó ł k ra jo zn a w czo -tu rys tyczn ych  —  zapoczą tkow a ł w  se
zonie w a k a c y jn y m  1959 ro k u  akc ję  o rg an izac ji leśnych obozów m ło d z ie 
żowych.

W  m iesiącach lip c u  i  s ie rpn iu  zorgan izow ano p rzy  w spó łp racy  
M in is te rs tw a  O św ia ty  na te ren ie  na d le śn ic tw  pa ńs tw ow ych : C zerw ony 
B ó r w  w o je w ó d z tw ie  b ia ło s tock im , L u b n ie w ice  i  T rzec ie l w  w o jew ódz
tw ie  z ie lonogórsk im , H o ry n ie w  w  rzeszowskim , D ra w n o  w  szczecińskim  
i  W odzis ław  w  k a to w ic k im  —  jedenaście leśnych obozów m łodzieżow ych 
d la  dw ustu  osób spośród uczn ió w  lice ó w  pedagogicznych.

P rog ram  obozów p rz e w id y w a ł oprócz codziennej czterogodzinnej 
p ra cy  zarobkow e j p rzy  up raw ach  leśnych —  zazna jom ien ie  m łodzieży 
z zagadn ien iam i och rony p rzy ro d y , w yc ie czk i do p a rk ó w  na rodow ych  
i  reze rw a tó w  p rzy ro dn iczych  oraz gaw ędy o ochron ie  p rz y ro d y  dla  
m ie jscow e j ludnośc i i  uczes tn ików  wczasów pracow niczych .

W  czasie trw a n ia  obozów urządzono rów n ież  ko n ku rs  zespołowy na 
na jlepszą księgę i  m apę p rz y ro d y  danego reg ionu.

N a podstaw ie  w stępne j obse rw ac ji s tw ierdzono, że obozy spe łn iły  
sw oje zadanie, gdyż zazn a jom iły  m łodzież z życ iem  lasu, obozy zaś na 
terenach ziem  odzyskanych s p e łn iły  zadanie doda tkow e w zbudza jąc 
w śród części uczestn ików  chęć p o w ro tu  w  te s tro n y  na  p la c ó w k i nauczy
c ie lskie .

A n i e l a  K o k o ć

W Y S T A W Y

Pokaz w ydaw nictw  z zakresu ochrony przyrody  
w  Politechnice Gdańskiej

S taran iem  oddz ia łu  gdańskiego Z a k ła d u  O chrony  P rz y ro d y  P o lsk ie j 
A k a d e m ii N a uk urządzono w  h a llu  B ib lio te k i P o lite c h n ik i G dańsk ie j 
pokaz w y d a w n ic tw  z zakresu och rony p rzy ro dy . W  sześciu oszklonych 
gab lo tach rozm ieszczono k s ią ż k i i  b ro szu ry  w e d łu g  następu jących  dz ia 
łó w : zagadnien ia  ogólne, gó rsk ie  p a rk i narodowe, ochrona p rz y ro d y  na 
Pom orzu, ga tunko w a  ochrona ro ś lin  i  zw ie rzą t, ochrona p taków . W  czte
rech in n y c h  p łask ich  szafkach w ys taw ion o  w y d a w n ic tw a  periodyczne. 
Na ścianach um ieszczono m apę reze rw a tó w  Pom orza oraz fo to g ra fie  
dostarczone przez Z ak ła d  F o to g ra fik i P o lite c h n ik i G dańsk ie j. W ystaw a 
czynna b y ła  przez ca ły  czerw iec 1959 r. Z a in te resow a ła  ona m łodzież 
akadem icką  G dańska, czego dowodzą liczne  uw ag i w  książce odw iedzin , 
ja k  na p rz y k ła d : „B a rd zo  ak tu a ln e  przed spo tkan iem  naszym  z p rz y 
rod ą “ . „M a ło !. Pokażcie nam  w ię ce j.“  „P ię kne  i  c iekaw e !“  itp .

K . L u b l i n e r - M i a n o w s k a
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PRZEGLĄD W YDAW NICTW  I PRASY
Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  z W i e l k i e j  B r y t a n i i

E. M.  N i c h o l s o n :  B r ita in ’s N a tu re  Reserves —  R ezerw a ty  p rz y 
rody w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  W yd. C o u n try  L ife  L td . London 1957. S tron  175, 
liczne ry c in y .

A u to r  ks ią żk i, d y re k to r  genera lny N a tu re  Conservancy (b ry ty js k ie j 
o rgan izac ji och rony  p rzy ro d y ) p o s ta w ił sobie za zadanie zazna jom ien ie  
^ p ro b lem am i och ron y  p rz y ro d y  w  W ie lk ie j B ry ta n ii w szys tk ich  tych , 
k tó rzy  ks iążką tę  wezm ą do rę k i.

N a w stęp ie  a u to r o m ó w ił k ró tk o  podstaw ow e cele och rony p rzyro dy , 
a następn ie p rze d s ta w ił dz ia ła lność w ładz  och rony p rzy ro dy . A u to r  szczę
ś liw ie  u n ik n ą ł d łu g ic h  rozw ażań nad p ięknem  reze rw a tó w  W ie lk ie j B ry 
ta n ii, na tom ia s t w ięce j u w a g i p o św ię c ił ic h  znaczeniu naukow em u i  gospo
darczemu.

W  rezerw atach p rz y ro d y  is tn ie je  znacznie w ięce j in te resu jących  rze
czy n iż  może to  dostrzec oko przygodnego obserw ato ra  —  pisze autor. 
W  je d n ym  reze rw acie  ży je  V.s w szys tk ich  g a tu n kó w  zw ie rzą t zasied la ją
cych W yspy B ry ty js k ie . Z w ie rzę ta  te  w ys tę p u ją  w  w ie lk ie j ilo śc i osobni
k ó w  i  pow iązane są z sobą w ie lo m a  w ię za m i eko log icznym i. R ezerw aty 
P rzyrody —  to  w  g łów n e j m ie rze la b o ra to r ia  d la  badań naukow ych . Ten 
fa k t  odczuwa się o w ie le  s iln ie j w  W ie lk ie j B ry ta n ii n iż  w  in n ych  k ra 
jach  —  pisze autor.

A u to r  zw raca  uw agę na k o n f l ik ty  i  trudnośc i, na k tó re  n a tra f ia ją  
o rgan iza to rzy  reze rw atów . Z  je d n e j s tro n y  je s t to  dążenie do zachow ania 
rde naruszonej p rz y ro d y  na ich  te ren ie , z d ru g ie j —  potrzeba p row adze- 
n ia  badań i  eksperym entów  naukow ych , k tó re  n ie w ą tp liw ie  pow odu ją  
Pewne zm iany  w  środow isku  n a tu ra ln y m . Z  je dn e j s tro n y  reze rw a ty  
ja ko  la b o ra to r ia  naukow e p rzeds taw ia ją  na jcenn ie jsze fra g m e n ty  p rz y 
ro d y  k ra ju ,  z d ru g ie j s tro n y  na tom ia s t są m ie jscam i n a jb a rd z ie j in te re 
su jącym i d la  zw iedza jących, k tó rz y  mogą w  n ich  n ie je d n o k ro tn ie  pow o
dować duże zniszczenia. Z a m yka m y  re ze rw a ty  d la  pub licznośc i ty lk o  
Wówczas —  pisze N i c h o l s o n  —  gdy w ym a g a ją  tego badan ia  naukow e 
lu b  gdy zw iedza jący  zagraża ją p rzy ro dz ie  danego reze rw atu .

G łów na  część k s ią ż k i zaw ie ra  op isy n ie m a l w szys tk ich  reze rw a tó w  
P rzyrody W ie lk e j B ry ta n ii.  A u to r  op isu je  szczegółowo każdy  reze rw at, 
Jego osobliwości, a także ch a ra k te r badań n a uko w ych  p rzeprow adzonych 
Ra jego teren ie . A p e lu je  też w  końcu  do szerokich rzesz społeczeństwa 
0 W spółpracę w  o rg a n iza c ji i  ochronę reze rw atów .

K s iążka  zaw ie ra  65 doskonale dobranych  fo to g ra f ii reze rw atów , co 
w  Połączeniu ze s ta ran nym  w yd an iem  k s ią ż k i po zw o li je j n ie w ą tp liw ie  
dobrze spe łn ić swe zadanie.

A . K . Ł .
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R oczn ik  z ro k u  1958 n iem ieckiego czasopisma K O SM O S zaw iera  
12 zeszytów o bogate j treśc i p rzyro dn icze j. W  om aw ianych  w  n ich  za
gadn ien iach och rony p rz y ro d y  ożyw ione j naczelne m ie jsce z a jm u j a spra
w y  zarazy o liw n e j oraz u tw o rzen ia  reze rw a tu  na w yspach Galapagos.

Zagadn ien ie  zarazy o liw n e j, dysku tow ane od szeregu la t  w  szerokich 
ko łach  p rz y ro d n ik ó w 1, n ie  s tra c iło  n ic  na sw ej ak tua lnośc i. Jem u po 
św ięcony je s t w  num erze 1 a r ty k u ł H . L e u c h t a  pt. Postępy w  w alce  
przec iw  zarazie o liw n e j. Z  w yp o w ie d z i au to ra  d o w ia du je m y się że 
]!!L. P fu  1958 ro k u  weszła w  życie kon w e nc ja  podpisana przez 9 pańs tw  
(W ie lka  B ry ta n ia , N orw eg ia , F ranc ja , Szwecja, N iem iecka R e pu b lika  
Federalna, Kanada, M eksyk , B e lg ia  i  Ir la n d ia ), k tó re  sku p ia ją  w  sw ym  
rę k u  ponad 45°/o św iatow ego tonażu handlow ego. W  m y ś l postanow ień 
i.ej k o n w e n c ji s ta tk i mogą wypuszczać od padk i o liw n e  je d y n ie  w  m ie j
scach ściśle okreś lonych. Ponadto  w  N iem czech przeprow adzane są p ró b y  
nad m echan icznym  zb ie ran iem  resztek o liw n y c h  z m orza (przede w szyst
k im  z w od  po rto w ych ) i  nad ic h  chem iczna przeróbką.

O p rzyrodz ie  w ysp  Galapagos oraz o po trzeb ie  ob jęc ia  ic h  ochrona 
pisze w  num erze 12, w  a r ty k u le  p t. C hrońcie  Galapagos, J. E i  b 1-E i  b e s- 
t  e 1 d t  m iło ś n ik  i  znawca tych  w ysp . Na jego w n iosek M iędzynarodow a 
u n ia O chrony P rz y ro d y  w raz  z , UNESCO  zorgan izow a ły  w  1957 ro k u  
ekspedycję naukow ą, k tó ra  p rzep row adz iła  badania nad flo rą  i  fauna 
a rch ipe lagu  w ysp  Galapagos oraz w y b ra ła  m ie jsce pod budow ę no w o
czesnej s ta c ji b io log iczne j. A u to r, k tó ry  b y ł k ie ro w n ik ie m  te j w y p ra w y  
op isu je  w  sposób in te re su ją cy  boga ty  i  nade r osob liw y  św ia t ro ś lin  
i  zw ie rzą t. Uważa, że je d y n ie  założenie s ta łe j p la c ó w k i b io log iczne j 
s tw orzy  rea lne m ożliw ośc i p row adzen ia  badań nad m a ło  do te j p o ry  
poznanym  środow isk iem  b io log icznym  w ysp  i  u m o ż liw i p ra k tyczn ą  opiekę 
nad n im . W praw dz ie  E k w a d o r uzna ł 12 w ysp  z arch ipe lagu  Galapagos 
za obszary chronione, p ra k ty c z n ie  jednakże proces ic h  niszczenia postę
p u ję  da le j. ■

Bogato je s t rep rezentow ana w  ro czn iku  z ro k u  1958 p ro b lem a tyka  
och rony p rz y ro d y  n ieożyw ione j. Szereg a r ty k u łó w  pośw ięcono tu  
zaby tkom  i  osobliw ościom  p rz y ro d y  n ieożyw ione j oraz ochron ie  k r a j 
obrazu. W ie le  z n ich  ja k  np. K a is e rs tu h l nad Renem (N r 4), S zw a jca ria  
Saska (N r 11), O denw a ld  (N r 7) czy H ęhe r Vogelsberg (N r 9) są osob liw o - 
s« a n n  ska lnym i. N a jb a rd z ie j in te resu jące  są a r ty k u ły  om aw ia jące 
o b ie k ty  lezące poza N iem cam i, na p rz y k ła d  p a rk  na rod ow y  B ryce  
K a n io n  w  stan ie U ta h  (N r 6) i  W odospady W ik to r i i  na Zam besi (N r 7). 
Na uw agę zas ługu je  rów n ież  zam ieszczony w, num erze 4 a r ty k u ł o Perso' 
Jest to  m a ła  w ysepka pochodzenia w u lkan icznego  położona w  pob liżu  
w yb rzeży  szwedzkich na  po łudn ie  od p o rtu  Trosa. Ze w zg lędu  na in te 
resu jącą budow ę geologiczną oraz na fa k t, że rośn ie  tam  50 dużych 
okazow  cisa została w z ię ta  pod ochronę.

, W  num erach 7 i  8 zamieszozone są a r ty k u ły  S. M i i l l e r a  o osob li- 
wosciach a lg ie rsk ie j części A tlasu . Jest w  n ich  m ow a o n ie z w y k ły m  
k ra jo b ra z ie  so lnym  gó rsk ich  o ko lic  Rocher de Sel w  S a h a ry jsk im  A tla s ie  
oraz o gorących źród łach (tem p. 95°C i  w yda jność 400 1/sek) i  kaskadach

1 Por.: 1. B. F e r e n s ,  Zaraza o liw n a  —  je j geneza i  s k u tk i.  C h rońm y 
P rzyr. ojcz. Z. 5/1952. 2. Z  obrad Ś w ia to w e j K o n fe re n c ji M iędzynarodo - 
wego K o m ite tu  O chrony P takó w  w  Scanfs. Tamże, Z. 1/1956.

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j
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u tw o rzonych  z a ragon itu  w  o ko licy  H am m am  M e sku tin  w  T e lls k im  
A tlas ie .

Z agadn ien ia  och rony  zasobów p rz y ro d y  są nada l skąpo reprezento
wane na łam ach om awianego roczn ika  KO SM O SU . W  te j g ru p ie  p ro 
b lem ów  na uw agę zasługuje a r ty k u ł Jurgena H  a g 1 a o zaopatrzeniu 
w  wodę S tu ttg a rtu  przez budow ę podziem nego ru ro c ią g u  o długości 
*54 km , sprowadzającego w odę do m iasta  aż z Jeziora  Bodeńskiego. 
Godny w z m ia n k i je s t fa k t, że te reny , na  k tó ry c h  prow adzono rob o ty  
ziemne zw iązane z tą  dużą in w es tyc ją , p o k ry te  są w a rs tw ą  g leby i  p rz y 
gotowane do ponownego zagospodarowania.

D ru g i in te resu jący  a r ty k u ł tego samego au to ra  om aw ia  zagadnienie 
Następstw w y n ik ły c h  z prow adzen ia  podziem nych ro b ó t górn iczych  w  re 
jonach po rtow ych . Jest to  zagadnienie, k tó re  do te j p o ry  n ie  b y ło  
Poruszane na łam ach po lsk ich  p ism , a k tó re  je s t w a rte  uw ag i. N ie ra c jo 
na lna podziem na gospodarka doprow adza do  obn iżen ia  p o w ie rzchn i nad
brzeży, co pociąga za sobą w ie lk ie  s tra ty  m a te ria ln e  w  urządzeniach 
P ortow ych i  g roz i pow ażnym  niebezpieczeństwem , a m ia no w ic ie  zato
p ien iem  przez w odę obszarów po rtow ych . A u to r, k tó ry  o m ó w ił te zagad
n ien ia  na p rzyk ład z ie  nadreńskiego p o rtu  D u isbu rg , w id z i poważne 
niebezpieczeństwo i  d la  in n y c h  p o rtó w  n iem ie ck ich  po łożonych w  Z a
g łęb iu  R u h ry .

In te re su ją cy  je s t zam ieszczony w  num erze 3 a r ty k u ł G. F a h r b a c h a  
0 oazach spokoju. Pojęcie  to, s fo rm u łow ane  po raz p ie rw szy  przez 
au tora siedem la t  tem u, zna lazło  w  lite ra tu rz e  n iem ie ck ie j p ra w o  oby
w a te ls tw a . W  om a w ia nym  a r ty k u le  a u to r przedstaw ia  sw ój p u n k t 
W idzenia na zagadnienia pełnego i  wszechstronnego odpoczynku w sp ó ł
czesnego cz łow ieka pracy. Jedyną drogę, k tó ra  w iedz ie  k u  re a liza c ji 
tego celu, w id z i a u to r w łaśn ie  w  oazach spokoju. Rozum ie on przez to 
Pojęcie rozleg łe, p iękne  k ra job ra zow e  obszary w yłączone ze zg ie łku  
nowoczesnej m o to ryza c ji. Po n ic h  w ę d ru jąc , w  bezpośredn im  kon takc ie  
z p rzy ro dą  w ypoczyw a cz ło w ie k  pracy. Konieczność te j fo rm y  w y p o 
czynku  fo rm u łu je  au to r do b itn ie  w  zdan iu : „Dusza um ie ra  i  cz łow iek 
staje się robotem , gdy s trac i zw iązek z n a tu rą .“

M . D.

P R O T E C T IO N  OF N A T U R E

B i-m o n th ly  p u b lica tio n , o rgan o f the  S tate C ounc il fo r  the  P ro te c tion
o f N a tu re  in  P o land 

V o l. 16: 1960 No. 2

C o n t e n t s

I

Summaries of articles

Antonina L e n k o w a
the construction of dams in N ational Parks and N ature Reserves
In  num erous coun tries  the  deve lopm ent o f in d u s try  and the  mass 

} isage o f m echan ica l devices w h ic h  fo rm  th e  equ ipm en t o f m odern  
households is checked b y  the  defic iencies in  e le c tr ic  po w e r necessary
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fo r  se ttin g  in  m o tio n  these fa c ilit ie s . T here fo re , m ore and m ore pow er 
p la n ts  are b u ilt ,  espec ia lly  h y d ro e le c tr ic  ones, as these are cheaper and 
a llo w  to  stop and resum e the  p ro d u c tio n  o f po w e r a t su itab le  tim es 
w h ic h  is im p o rta n t fo r  su p p ly in g  the  re q u ire d  am oun t o f e le c tr ic  energy 
w hen the  dem and is a t its  m ax im um .

The h ig h e r th e  grade o f the  stream s ro ta tin g  the  tu rb in e s  the  
cheaper is  the  e le c tr ic  c u rre n t generated in  h y d ro e le c tr ic  pow er 
p lan ts. B u t  ra p id  stream s are m ost o ften  v e ry  p ic tu resque, and th a t 
is  w h y  con trovers ies arise betw een the  engineers w h o  w is h  to  e x p lo it 
w a te r energy, and the  conserva tion is ts  w ho  f ig h t  fo r  the  sa feguard ing 
o f N a tu re ’s p r im e v a l beauty.

A  b a ttle  o f th is  k in d  is no w  fo u g h t in  Japan w h e re  a p ro je c t has 
been advanced to  e x p lo it  the  w a te rs  in  th ree  N a tio n a l Parks. The 
e rection  o f dams and d ive rs io n  o f w a te r b y  u n d e rg ro u n d  tunne ls  means 
devasta tion  o f N a tu re  in  these reg ions. The p la n  has the re fo re  m et 
w ith  num erous pro tests o f the  Japanese pu b lic .

N o t lo ng  ago the  question  o f e x p lo ita t io n  o f the  w a te rs  in  the 
E ngad in  N a tio n a l P a rk  fo rm e d  the  sub jec t o f a con tro ve rsy  in  S w itz e r- 
land . I t  has ended w ith  a com prom ise, and the  w a te rs  o f the  S po il 
w i l l  be u til iz e d  o n ly  in  the  lo w e r s tretches o f th a t r iv e r ,  ou ts ide  the  
N a tio n a l P ark .

In  the  G erm an F edera l R e pu b lic  a p la n  fo r  the  u t il iz a t io n  o f the  
w a te rs  o f a l l to rre n ts  has been advanced to  augm ent the  e lec tr ic  pow er 
o f th a t c o u n try  b y  2.000 M W . T he  conserva tion  a u th o ritie s  succeeded 
in  e xc lu d in g  th ree  e xc e p tio n a lly  p ic tu resque  to rre n ts  fro m  th is  p ro je c t 
and advised m ore cau tion  in  the  re a liz a tio n  o f th is  p la n  in  fu tu re .

F o r  severa l years past a b a ttle  has been fo u g h t in  the  U n ite d  
States fo r  the  D inosa u r N a tio n a l M on um e n t endangered b y  the  Echo 
P a rk  dam  p ro je c t concern ing  the  rec lam a tio n  o f the  Colorado r iv e r  
basin . The dam  re s e rv o ir was to  sup p ly  the  ne ig h b o u rin g  tow ns and 
in d u s try  w ith  w a te r and h y d ro e le c tr ic  pow er. I n  the  end the  conser
v a tio n is ts  have w o n  th is  ba ttle , the  con s tru c tion  o f the  dam  has been 
abandoned and the  m a g n ific e n t G reen R iv e r Canyon w i l l  be preserved 
in ta c t. S ince the  tim e  w h e n  in  1916 the  A m e rica n  Congress enacted 
th e  estab lishm en t o f the  N a tio n a l P a rk  System  m ore  th a n  tw e lv e  
p ro jec ts  have been advanced concern ing  h y d ro e le c tr ic  en terprises in  
th e  N a tio n a l P a rks  and n a tu re  reserves, b u t each tim e  th e y  w ere  
re jec ted  b y  the  A m e rica n  people. A n o th e r exam ple  o f th is  a tt itu d e  
o f the  n a tio n  is the  case o f the  p ro je c te d  w a te r cascade in  the  p ro tected  
area o f A d iro n d a c k  w h ic h  had to  be g iven  up  because, w hen p u t  to 
the  vo te  in  1955, i t  m e t w ith  th e  oppos ition  o f th e  m a jo r ity  o f voters.

In  the  S ov ie t R epub lic  the re  has been m uch fe rv e n c y  abou t the  
L a ke  B a y k a l con troversy. The engineers proposed to  destroy a ro ck  
p ro tru d in g  in  the  bed o f th a t la ke  a t the  p lace w h e re  the  r iv e r  A n 
gara has its  sources. T he  de s tru c tion  o f th is  obstacle was to  increase 
the  e le c tr ic  po w e r generated in  a p la n t near I r k u ts k  b u t i t  w o u ld  
have also lo w e re d  the  w a te r ta b le  o f the  la ke  b y  abou t 5 m  and 
destroyed num erous spaw n ing  grounds o f fish . I n  resu lt, the  engineers 
w ere  defeated and th e ir  opponents m otioned  the  p la n  fo r  the  estab
lis h m e n t o f the  B a y k a l N a tio n a l P ark .

I t  is  h ig h ly  p robab le  th a t in  fu tu re  people w i l l  have o th e r k in d s  
o f energy a t th e ir  disposal. Endeavours to  tu rn  the  the rm o nu c lea r
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in to  e le c tr ic  energy are in  progress, and w h e n  th e y  p ro ve  a success 
no dams and h y d ro e le c tr ic  p lan ts  w i l l  be needed and E a rth ’s greatest 
scenic va lues w i l l  he preserved in ta c t.

M a ria  G o s t y ń s k a
The bladdernut, S taphylea p inna ta , in  Poland

The a u th o r subm its  the  da ta  on th e  system atic  de te rm in a tion , 
n io rpho logy and geograph ic d is tr ib u tio n  o f the  b lad de rn u t, S taphylea  
Pinnata, in  Poland. I ts  geograph ic d is tr ib u tio n  has been e labora ted  on 
the basis o f b o th  li te ra tu re  and the  a u th o r’s o w n  f ie ld  studies. In  re s u lt 
^  has been estab lished th a t the  b la d d e rn u t is a ra re  species in  P o land 
and represents th e  ea s t-m e d ite rrane an -po n tic  elem ent. I t  is  in  P o land 
th a t i t  a tta in s  its  n o rth e rn  l im i t  o f d is tr ib u tio n . C ons idering  its  r a r i ty  
i t  has been in c lu d e d  in  the  l is t  o f p ro tec ted  p la n t species since 1957. 
•t'ield stud ies on the  b la d d e rn u t have show n th a t th is  p la n t appears in  
v arious fo lk  customs and  rites .

W ies ław  D z i e w o l s k i
The birch and its importance for the landscape of the 

Dunajec Gorge in  the Beskid Mountains
The steep »lopes o f the  r iv e r  D una jec b re a k in g  its  w a y  th ro u g h  

the B esk id  M ou n ta ins  are o ve rg ro w n  w ith  the  stands o f the  w h ite  b irch , 
B etu la  verrucosa, w h ic h  fo rm  la rge  s ilv a tic  complexes, especia lly  in  
the en v irons  o f T y lm a n o w a  and Zabrzeż, and im p a r t  a p e c u lia r cha racte r 
to the  landscape. These b irc h  stands are o f secondary o r ig in  and have 
rep laced the  n a tu ra l deciduous m ix e d  treestands in  the  subm ounta inous 
zone and beechstands in  the  lo w e r fo re s t zone. P u re  b irc h  stands depend 
° n  the  hu sb a n d ry  o f m an  w ho  has fe lle d  n a tu ra l fo rests and p reven ts  
th e ir  regenera tion  b y  a llo w in g  h is  ca ttle  to  graze on fe lle d  sites and 
destroy the  ha b ita t.

The b irc h  w h ic h  is res is ta n t to  h a b ita t cond itions  u n fa vo u ra b le  to 
o ther tre e  species ho lds the  g ro un d  once m astered, and a lth o u g h  i t  is 
c o n tin u a lly  destroyed by  g raz ing  i t  p lays  an im p o rta n t p a r t  as a species 
c o n tr ib u tin g  to  the  b io lo g ic a l am e lio ra tio n  o f the  h a b ita t and fa c ilita te s  
td® regenera tion  o f the  fo rests w h ic h  used to  g ro w  the re  o r ig in a lly . 
The regenera tion  develops b y  w a y  o f n a tu ra l succession in  places w here  
^ a n ’s a c t iv i ty  has stopped. U n fo rtu n a te ly , m an  does n o t use b irc h  
stands as a p ro te c tive  screen fo r  o th e r m ore  va lu a b le  and exac ting  
species o f trees w h ic h  m ig h t be in tro d u ce d  and c u ltiva te d . Instead, he 
s im p a tie n t to  o b ta in  in s ta n t p ro f i t  f ro m  b irc h  stands b y  grazing, 
ak ing the  l i t t e r  and a c q u ir in g  its  t im b e r b y  w a y  o f c le a rcu ttin g , w h ic h  
coders the  progress o f a n a tu ra l succession d i f f ic u lt  o r even im possib le .

I I
Correspondence

The em pove rishm ent o f th e  f lo ra  o f P om eran ia  caused b y  an 
reasonable p la n t co llec tion . K . L u b l i n e  r - M  i a n o w s k a .

, Monadnocks in the vicinity o f O lkusz deserving protection. A . L  e n-
k o w a.
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The G reen M e m o ria ł o f G ru n w a ld . M . D r ż a ł .
T he  „w a te rless  sea“  (the sand dunes o f D e lib la t)  in  Yougoslavia . 

M . N o w i ń s k i .

I I I

Current news

Congresses and conferences:
A  conference on the  m useum s in  N a tio n a l Parks.

P ro te c tio n  o f p lan ts :
To safeguard A don is  ve rn a lis  a reserve should be set aside a t S ła - 

w ice  D uchow ne in  the  d is tr ic t  o f M iechów .
In te rn a tio n a l N a tu re  C onservation :

T he  a c t iv ity  o f the  In te rn a tio n a l C om m ittee  on 
N a tio n a l Parks.

The League fo r  the  P ro te c tion  o f N a tu re  in  P o land:
Y o u th  camps he ld  in  forests.

E x h ib itio n s :
A  show  o f p u b lica tio n s  on n a tu re  conserva tion  organ ized b y  the  

P o ly te ch n ica l School in  Gdańsk.

R e v iew  o f books and pe riod ica ls .


